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Niedawno w jakiejś zagrzebskiej piwiarni 
starła się cywilna publiczność z oficerami hon- 
wedów. Jedni wymachiwali krzesłami, drudzy 
szablami. Trudno powiedzieć, która strona zwy- 
ciężyła, bo wskutek pokojowego pośrednictwa 
policyi nastąpiło zawieszenie broni. Ale z obu 
stron trochę krwi popłynęło. Wypadek ten o- 
czywiście był bardzo przykry, lecz podobne 
zajścia zdarzają się wszędzie, — zdarzały się 
zawsze w państwach zupełnie jednolitych pod 
względem narodowościowym i w państwach 
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szteńskie dzienniki. Wypadek się zdarzył w 
Zagrzebiu, a więc winni Kroaci, skoro zaś Kroa- 
ci, to i wszyscy Słowianie. Czy to nie dowód, 
że jest chęć jątrzenia ? 


Ustąpienie Waldeck- Rousseau. 


Można to nazwać niebywałym w pañ- 
stwach konstytucyjnych wypadkiem, że gabi- 
net, który przeprowadził wybory do parlamen- 
tn podług swojej myśli, postanowił podać się 
do dymisyi przed pierwszem posiedzeniem no- 
wej izby. Zwykle tak bywa, że nawet przegraw- 


złożonych z kilku narodowości, — a nigdy i|szy kampanię wyborczą, rząd staje przed nową 


nigdzie nie robiono z tego kwestyi politycznej. 
Na Węgrzech stało się tym razem inaczej, co 
tylko dowodzi, że istnieje polityczne roznamię- 
tnienie, które skłania ludzi do korzystania z la- | 
da drobnostki, byle się kłócić. Prasa węgierska 
uderzyła w wielki bęben na trwogę z powodu 


| 
| 


izbą i czeka od niej wotum nieufności, a po- 
tem ustępuje. P. Waldeck-Rousseau postąpił 
| aRozej, Jeszcze przed wyjazdem p. Loubet 
do Petersburga podał się do dymisyi i tylko 
na usilne prośby prezydenta zgodził się pozo- 
stać u steru do powrotu p. Loubet z wizyty 


wrzekomego ataku Słowian na Węgrów. Gdy- | w Rosyi. Ministeryalne dzienniki przedstawia- 
by dobrze zbadać, toby z pewnością się oka- | ją p. Waldeck-Rousseau jako jakiegoś Cyncyna- 
zało, że tą prasą kierują ludzie, których pań- j ta, który wolał chodzić za pługiem, jak rządzić 
stwo węgierskie ani grzeje, ani ziębi, którzy | państwem: oto uratował Francyę od takich 


jednak właśnie za pomocą prasy wszędzie 
wprowadzają zamęt. Peszteńskie dzienniśi, za- 
równo drukowate po madyarsku, jak po nie- 
miecku, reczyły spojrzeć na zagrzebskie zaj- 
ście, jako na jeden z licznych objawów sło- 
wiańskiej nienawiści do Madyarów i jako na 
nowy dowód ich dążności do rozbicia krajów 
koreny Św. Szczepana. A więc — hejże na 
Słowian! I to już na wszystkich, jacy mieszka- 
ją po tamtej stronie Litawy. Zawinili zagrzeb- 
scy czciciele Gambrinusa, a odpowiedzialność 
ma spaść i na Słowaków, i na Rusinów zakar- 
packich, i nawet na nas w Galicyi. Na nas 
dlatego, że „gdyby nie Polacy z ich niesłycha- 
ną draźżliwością narodową — powiada Pesti Jour- 
nal — to różni austryacey i węgierscy Słowia- 
nie nigdyby nie doszli do takiego zuchwalstwa, 
jakiem coraz częściej się odznaczają". A libe- 
ralna giełdowy Budapesti Hirlap tak prawi: 
„Badzenie się narodowego poczucia wśród Sło- 
wian habsburskiej monarehii dotąd nie spra- 
wiało Węgrom żadnej przykrości. Wspólna 
bardzo długa przeszłość i wspólna wiara two- 
rzyły w mniemaniu Madyarów tak silny łą- 
cznik, że ani przez myśl im nie przeszło oba- 
wiać się o spoistość austro-węgierskiej monar- 
ochii. Przytem Węgrzy zawsze szanoweli naro- 


strasznych wrogów jak katolicy i antysemici, 
a teraz ustępuje, wraca do swej adwokackiej 
kancelaryi. Leoz taka racya nikomu nie trafia 
do przekonania. Jedni więc przypuszczają, że 
wprawdzie w nowej izbie będzie większość re- 
publikańska, ale nie będzie ministeryalnej, in- 
ni się domyślają, że p. Waldeck-Rousseau ma- 
azal ręce w sprawie o sfingowane miliony pa- 
ni Humbert i chce zawczasu ulotnić się z Fran- 
oyi, alə to jest nieprawdopodobne, bo przecie 
jako szef rządu mógłby tej sprawie kark skrę- 
cić; wreszcie jeszcze inni mniemają, że p. 
Waldeck-Rousseau zbyt wielkie zobowiązania 
przyjął względem socyalistów, z ich pomocą 
uwolnił Dreyfusa i wypędził katolickie zako- 
ny, e teraz czuje, że nie potrafi zapłacić so- 
oyalistom. Tak właśnie przypuszcza p. Móline 
w République Française, nazywając ustąpienia 
gabinetu „kapitulacyąć przed uczciwością i 
patryctyzmem nowej izby. Soocyaliści żądają 
wielu reform, między niemi ząś dwóch bardzo 
ważnych : zaprowadzenia podatku  osobisto- 
dochodowego, rosnącego w miarę wielkości do- 
chodu prawie w geometrycznej progresyi, i 
jednorocznej służby pod karabinem. Na pierw- 
szą reformę nie zgodzą się Francuzi, raczej o- 
balą republikę, na drugą zaś nie przystanie 


„dowe uczucia Słowian. Ale, niestety, oni wszys- | Rosya. bo take zamiana armii stałej na mili- 


'©y, nawet Polacy, oddali się  pansławizmowi. 

Wobee tego oba rządy powinny wspólnie ob- 

| myśleć silne środki obrony państwa od tak 
rozkładowego czynnika. Jeżeli Słowianom nie 
dość równonprawnienia i jeżeli chcą oni pano- 
waó, to oczywiście bronić się musimy“. 

Brzmi to jak echo mów pruskich mini- 
strów, utyskujących na polską wojowniszość 
w Poznańskiem. Na prawdę Węgrom wstrę- 
tna sama myśl o równouprawnieniu Słowian z 
Niemcami i Madyarami. Dowodem na to nie- 
dawna burza w sejmie węgierskim z powodu 

- pogłoski, że arcyksiąże Franciszek Ferdynand 
pojedzie do Londynu na uroczystości korona- 
cyjne z orszakiem, złożonym z Niemca, We- 
gra, Polaka i Czecha, W sejmie peszteńskim 
dowodzono, że arcyksiąże może wziąć tylko 
Niemca i Węgra. Lecz mniejsza o to, jak się 
rozumie równouprawnienie, jak się je wyko- 
nywa, a jak się o niem deklamnje. W danej 
chwili najważniejszem jest to, że z powodu 
zagrzebskiego zajścia zaczęły peszteńskie dzien- 
niki nastrajaó węgierską ludność na ton haka- 
tystyczny. To zasługuje na uwagę jako dowód, 
że wszystko, co ujemne i zdrożne, łatwo bywa 

| naśladowane. 

Ciekawem przytem jest to, że nie Kroaci, 
lecz Niemcy wywołali awanturę w piwiarni 
zagrzebskiej, Honwedzi głośno rozmawiali po 
węgiersku; wtem Niemiec Haffner huknął: 

ypędzić tych podłych Madyarów !* — i po- 
tem zaczęła się bójka. Ale o tem, że to Niem- 
oy śoierali się z honwendami, zamilczały pe- 


óyą uvzyni z Francyi państwo bezbronne. Dzien- 
nik angielski Oriental Advertiser doniósł nie- 
dawno, że z powodu projektu zaprowadzenia 
jednorocznej służby wojskowej ambasada ro- 
syjska w Paryżu poczyniła rządowi francuskie- 
mu bardzo stanowcze przedstawienia. Frencu- 
soy socyaliści, posłuszni rozkazom socyalisty - 
cznej międzynarodówki, mogą pragnąć zamiany 
armii na milicyą, bo to im ułatwi wywołanie 
socyalnej rewolucyi. Dlatego właśnie socyali- 
ści zgoła wszędzie wszelkimi sposobami wy- 
stępują przeciw wojskowości, starają się ją oczer- 
nić przed społeczeństwem, osłabić karność żoł- 
nierską, wytworzyć nastrój antiwojskowy. Lecz 
narody nie meją żadnego powodu pozbawiać 
się rzeczy wistej zbrojnej siły, potrzebnej do 
obrony państwa od zewnętrznych ataków i od 
wewnętrznych zamachów na obywatelskie pra- 
wa i majątek. Socyaliści francuscy tak już o- 
panowali we Franoyi sfery rządowe podczas 
panowania p. Waldeck-Rousseau, że nawet z 
komisyi wojskowej izby deputowanych i sena- 
tu usunęli zwolenników armii i przeprowadzi 
li tę zmianę, że do obrad w komisyi nie są 
wzywani wojskowi speocyaliści jako rzeczoznaw- 
cy. Potem opracowali projekt służby jednoro- 
cznej. Ale przy takiej służbie na nie Francyi 
jej doskonałe karabiny i armaty, jej nader li- 
czne twierdza i jej miliony żołnierzy. Nie 
można powoływać się na to, że wojska Joanny 
d'Arc lub Cromwella składały się z chłopów 
uzbrojonych w kosy i cepy, a jednak biły się 
świetnie i pokonywały regularne wojska. Nie 
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Wacława Gąsiorowskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Baba odsapnęła ciężko, zacisnęła chuetkę 
na głowie i zaczęła skradać się powoli, kieru- 
jąc się w stronę krzakami porosłej równiny. 

— Tam sobie spocznę! Żebym wiedziała je- 
szcze, czy to swój czy nie swój! Musi austrya- 
cki piechur. Chlop taki, gdyby cesarskie gre- 
nadyery staly... myślałabym ! Nie szkodzi, po- 
czekaj, jak go dmuchnę przez łeb, zaraz do 
miary należytej dojdzie! 

Markietanka zwolniła kroku. Sierp księ- 
życa wyjrzał z poza baszt zamoyskich i obrzu- 
cił markietankę snopami biało - srebrzystych 
promieni. 

ubrowa aż przykucnęła na ziemi. 

— Tego tu było potrzeba! Ciekawy! Zdaje 
mu się, że się na amory wybieram! Chmury 
na takiego niema! 

Baba skuliła się i jęła pełznąć na czwo- 
rakach. Przez czas jakiś posuwała się nawet 
dosyć szybko, gdy w końcu niespodziewanie 
natrafiła na nielada przeszkodę. 

. Przed nią było płytkie wgłębienie, sta- 
nowiące koryto sztucznego zalewu. Nie było 
w niem wody, atoli resztki dżdżu przejęły 
ilasty grunt i pokryły go głębokimi słojami 
grzązkiego błota. 

Markietanka co chwila zapadała weń, na- 
próżno | szukając suchego kawałka ziemi. 
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można się na to powaływać dlatego, o” łe romid aciwerspietów GA, Glos y adhach «6-1 URO ARENIE te 
chłopskie wojska były ożywione fanatyzmem 
religijnym i patryotycznym, którego dziś nie 
ma i który zatem musi byó bodaj w części 
zastąpiony karnością. Zresztą inne dziś sposo- 
by wojowania i inna broń. Na taką trzydzie- 
stomiesięczną wojnę, którą toczą Boerzy, nikt 
się w Europie nie zdobędzie. Otóż p. Waldeck- 
Rousseau nie zdoła w; pełnić zobowiązań swych 
względem socyalistów, bo na to mu nie po- 
zwolą zobowiązania Francyi wobec Rosyi. 
Oprócz tego różne inna okoliczności utrudnia- 
ją stanowisko p. Walisck-Rousseau, jak na- 
przykład wpływ  konserwatywno republikań- 
skiej partyi p. Móline. Zapewnej on tedy obli- 
czył, że wygodniej dlań będzie odejść w chwi- 
li, gdy jeszcze jest uważany za człowieka, któ- 
ry uratował republikę, odejść niezużytym, z 
aursolą znakomitego męża stanu, a wrócić — 
może na posadę prezydenta państwa. Ale dy- 
misya jego sprawiła wielki kłopot socyalistom, 
radykałom i oportunistom. Giełdowi liberało- 
wie lamentują w całej Europie i zaklinają 
Waldeck- Rousseau, aby zrekonstruował gabi- 
net jak mu się podoba, byle został na jego 
czele. Może on się namyśli i zostanie ku wiel- 
kiej radości wszystkich masonów, syonistów, 
giełdziarzy, socyalistów i t. d. 


Rada państwa. 


(Telegram „Przeglądu*). 

Wiedeń 24 maja. W dyskusyi nad nagłym wnio- 
skiem p. Breitera w sprawie stanu rokowań 
ugodowych z Węgrami, zabrał głos prezes ga- 
binetu Koerber i powołał się na swe da- 
wniejsze oświadczenia, poozem zaznaczył, że 
opinia publiczna była informowana o przebie- 
gu rokowań, tem mniej wydaje się mówcy 
stosownem terez, kiedy zbliżamy się do roz- 
strzygnięcia, dawać bliższe wyjaśnienia. Mów- 
ca powtarza, co już dawniej oświadczył, że 
jest zdecydowany z całym naciskiem  strzedz 
interesów i potrzeb menarchii, przyczem kie- 
ruje się myślą, że wspólność ekonomiczna z 
Węgrami ma być utrzymana. Myśli tej zanie- 
chałby tylko, gdyby był do tego zrauszony. 

Mowę dr. Koerbera przerywali często 
Schoenererowcy. Po kilku jeszcze mowach 
wniosek Breitera odrzucono 125 głosami prze- 
ciw 53 i przystąpiono do dyskusyi nad usta- 


wą o tytule inżyniemyim. Referent Ro „8 ze | 


kowski zaznaczył, %5 osiem ustawy jest u- 
stanowienie warunków, pod jakimi może być 
nadany tytuł inżyniera Mogą go otrzymać ci, 
co ukończyli wyższą szkołę techniczną, akade- 
mię górniczą, agronomią we Wiedniu i stu- 
dyum rolnicze na uniwersytecie krakowskim, 
i złożyli egzamina państwowe. Jeżeli projekt 
ten będzie uchwalony, to absolwenci szkół 
technicznych wyższych pod pewnym względem 
osiągną więcej niż dotychczas przyznano ab- 
solwentom uniwersytetu, którym na podstawie 
egzaminów zwykłych nie przysługuje żaden 
tytuł naukowy. Mówca poleca ustawę do 
przyjęcia. 

P. Steinwender występuje przeciwko 
ustawie i wnosi odesłanie sprawy do komisyi. 
Wykazuje upośledzenie techników na wszyst- 
kich połach. 

P. Stwiertnia przypomina, że od 20 
lat wnoszą technicy niezliczone petycye o ure- 
gulowanie tej nader pilnej sprawy. W intere- 
sie państwa leży, aby ludność nie była wpro- 
wadzaną w błąd przez osoby, używające ró- 
żnych tytułów, a nie ukwalifikowane. Techni- 
cy są pod wielu względami upośledzeni, to też 
w żadnym stanie nie ma takiego rozgorycze- 
nia i niezadowolenią. Nie ma np. żadnego te- 
chnika jako szefa sekcyi w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, które przecież kieruje budową 
dróg wodnych. W namiestnictwach naczelni- 
kami departamentów technicznych, które de- 
cydują o milionowych sumach, są co najwyżej 
starsi radzoy budownictwa. Podczas gdy rekto- 


dwskroć zamoczyła się aż po ramiona i z naj- 
większym wysiłkiem zdołała wydobyć się na 
płytsze miejsce trzęsawiska. Pot zimny wystą- 
pił na czoło starej markietanki. Oślizgłe, roz- 
błyszczone światłem księżyca błoto przejmo- 
wało ją lękiem, lecz, mimo’ to, krzepiła się i 
parła naprzód ku krzakom, z poza których 
wyglądał jakby skamieniały cień żołnierza. 


W miarę posuwania się, droga stawała 
się coraz cięższą. Błoto całemi warstwami 
przylegało do odzieży Żubrowej, utrudniając 
jej ruchy i jakby skuwając ją. 


Po kiikunastominutowem szamotaniu się, 
udało się markietance zbliżyć do krzaka 1 
uchwycić się za pochylone md błotem łodygi 
wikliny. 

Baba wytężyła wszystkie siły, zawisła 
przez chwilę, wczepiona w krzaki i, szarpnąwszy 
się nadludzkim wysiłkiem, wydostała się na 
twardy brzeg. 

Przy tem zmaganiu się, wiklina raz i dru- 
gi zachrzęściała zdradziecko. Baba ledwie zdo- 
łała odsapnąć, a z błota się otrząsnąć, gdy 
wtem, tuż nad swoją głową, posłyszała grom- 
kie zawołanie : 


— Kto idzie? 

Na dźwięk tego głosu, serce jakby za- 
marło w piersiach markietanki. Chciała coś 
odpowiedzieć, chciała dać odzew, którego ją 
nauczono, lecz tylko w oczach jej _pociemniało, 
a ze ściśniętego gardła dobył się przeciągły 
chrobot. 

Krzaki wikliny jęły rozsuwać się z hała- 
sem. Tuż przed Zubrową wyrosła niby z pod 


Po | ziemi olbrzymia postać Żołnierza. 


polecają najtaniej 


ien i stołowej bielizny 


— Kto idzie? — hnknął ten sam głos, tym 
razem ostrzej, groźniej. 
Baba, wpół rozpłaszczona jeszcze na zie- 
mi, zatrzęsła się całem ciałem i po chwili pa- 
sowania, ze wzruszenia ryknęła : 
— Jezu! 
Żołnierz, który był trzymał karabin po- 
chylony, jakby do strzału, zadrżał. Przez dłu- 
gą chwilę panowało milczenie. Aż żołnierz oa- 


lą piersią zaczerpnęł powietrza i wyrzucił 
gwałtownie: 
— Jasia !... Bo... bo strzelę! 


Markietanka w jednej chwili odzyskała 
przytomność, zerwała się na równe nogi i ję- 
knęła, rzucając się na szyję żołnierzowi. 

— Macieju! Rany Boskie! 


— (Cicho Jasia... nie gadaj! — mruczał stary 
Żubr, trzęsąc się, jak listek. 

— Święty Antonit... Gdzieżeś się po- 
dziewał ? 


— O nie gadaj! Służba 
— Stary. Cóż ty będziesz rodzoną żonę 
służbą straszył?! Równaj się psia noge, dawaj 
gęby. Tfy, skaranie; Boskie z tym chłopem! 
Myślałam, że go tam gdzie zatłukli, a on ci tu, 
jak z pod ziemi wyrasta! 
— Jasia! Cicho... placówka! 
— Macieju! Znaj uszanowanie! 
— Strzelać muszę — bąknął Żubr. 
Babie łzy rzęsiste trysnęły z oczu. 
— Strzelać!? Ty mnie !? Zwaryował! 
— Jasia, nie mogę! — bronił się stary le- 
gionista — nie ma hasła! służba! 
Baba odskoczyła od męża, 
w garście i palnęła go z dwóch stron, 
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dmuchnęła 
wo- 


następcy 


GUDIENSA 


Wschód słońca o g. 4 m. 
>» Tm. 
rowie uniwersytetów mają głos w sejmach, re- 
ktorowie politechnik go nie mają. Tylko Sejm 
galicyjski to uzyskał, a byłoby do życzenia, 
aby inne sejmy poszły za tym dobrym przy- 
kładem. 

Mówca domaga się kreowania Izb inży- 
nierskich; oświadcza, że zasadnicze żądania 
techników dadzą się streścić w trzech pun- 
ktach: 1) Wszystkie kierujące stanowiska w 
urzędach i władzach technicznych mają być 
obsadzane wyłącznie przez ukończonych, t 
chników. 2) Awans techników w urzędaci 
państwowych powinien być analogiczny z a- 
wansem urzędników jurydyczno-administracyj- 
nych. 3) Ustawowa ochrona, przyznana Izbom 
adwokackim, ma być przyznana także Izbom 
inżynierskim. 

Minister Hartel oświadcza, że nowa u- 
stawa ma na celu podniesienie znaczenia wyż- 
szych szkół technicznych. Absolwenci uniwer- 
sytetu mają tytuł, jakiego absolwenci wyższych 
szkół technicznych i rolnicznych dotąd zę 
mieli. Co się tyczy szkół przemysłowych, 
minister uznaje skuteczną ich działalność, ale 
co do rangi, są to szkoły Średnie, a różnica 
między szkołami wyższemi a średniemi jest 
uzasadniona. Zresztą jeden z paragrafów no- 
wej ustawy postanawia, że i absolwenci pań- 
stwowych szkół przemysłowych mogą pod 
pewnymi warunkami uzyskać tytuł inży- 
nierski. 

P Ofner przemawiał za udzieleniem ty- 
tułu inżynierów absolwentom państwowych 
szkół przemysłowych i wniósł odpowiednią re- 
zolucyę. P. Mazorana uskarżał się na upo- 
śledzenie techników i domagał się kreowania 
ministerstwa robót publicznych. 

Po zamknięciu dyskusyi ogólnej przema- 
wiali generalny mówca contra p. Seitz i ge- 
neralny mówca pro p. Siegmund, poczem 
obrady o godz. G-tej przerwano i posiedzenie 
zamknięto. Następne posiedzenie w piątek 30 
maja o godz. ll-tej przed południem. Na po- 
rządku dziennym dalsza dyskusya nad ustawą 
o tytule inżynierskim, ustawa o handlu termi- 
nowym zbożem, o podatku od biletów kolejo- 

wych, o przyznaniu ulg dla domów, przezna- 
czonych na mieszkania robotników. 

Wiedeń 24 maja. Pod przewodnictwem ł 
hr. Schónborna odbyła wczoraj posiedzenie de- 
putacya kwotowa. W miejsce zmarłego radzey 
dworu Beera wybrano referentem p. A poli- 
narego Jaworskiego. P. Jaworski wniósł 
wznowienie zawartej między obu państwami 
ugody co do kwoty aż do 31 grudnia 1909 r. 
na podstawie stosunku 656 : 344. Hr. Ze- 
dtwitz wnosi, aby nmowę kwotową przedłu- 
żyć tylko na jeden rok, t. j}. do llipca 1908r. 
P. Kaiser żąda rozdziału kwoty w stesunku 
50:50, ewentualnie w stosunku do cyfry lu- 
dności. P. Menger przedkłada dwie rezolu- 
eye: jedna wzywa rząd, aby wdrożył rokowa- 
nia w sprawie ustanowienia stałej formułki 
rozdziału kosztów wspólnych , druga żąda 
utworzenia sądu rozjemczego dla załatwiania 
różnie w sprawach ugodowych. Po obszarnej 
dyskusyi, w której zabierali głos także prezy- 
dent ministrów i minister skarbu, przystąpio- 
no do głosowania. Za wnioskiem referenta i 
przeciw niemu oświadczyła się równa liczba 
głosów, a przewodniczący dyrymował na*ko- 
rzyść tego wniosku. Przyjęto teź pierwszą rə- 
zolucyę p. Mevgera, drugą zaś odrzucono ze 
względu na niekompetencyę deputacyi kwo- 
towej. 


Delegacye. 
(Telegram „Przeglądu*). 

Budapeszt 24 maja. Delegacya węgierska 
odbyła wczoraj plenarne posiedzenie, na którem 
obradowała nad etatem ministerstwa spraw za- 
granicznych. Hr. Jan Zichy (katolicka par- 
tya ludowa) pochwalał politykę trójprzymierza, 
uprawianą przez hr. Gołuchowskiego, o ile oną 


— Oto masz Niemen, a tu Wilejkę! Nasci 
hasło ! 

— . Według rozkazu... 
źno Żubr. 

Markietanka chciała rozpocząć dalszą in- 
dagacyę, gdy w tem od strony obozu polskie- 
go nadszedł ront obchodowy, zwabiony odgło- 
sem małżeńskiej rozprawy. 


— Co tu się dzieje? — zawołał dowodzący 
porucznik. 

— Wszystko w porządku, panie oficerze ! 

— A, to wy? Jakże, dostaliście się ? 

— Według rozkazn panie poruczniku! Furt- 
ka musi być, Lo była, a po drodze to i mój 
stary się znalazł. 

— Więc czego tu bałamucicie? Generi czeka, 
chodžcie za mną. 

— 156, to iść! Poczekaj stary, już ja cię stąd 
wyciągnę — odezwała się raźno markietanka 
i udała się za rontem. 

W drodze Żabrowę ruszyło sumienie. 
Rozkazu nie spełniła, miała dotrzeć do mu- 
rów, nie dotarła. A jeżeli generał jakąś 
wielką kalkulacyę wybudował na onej wia- 
domości ? ! 

Żubrowa westchnęła pobożnie. 
'— Święty Antoni!.. Aby mi wstydu nie 
narób! Aby już ten ostatni raz się zełgało, 
a od dziś, aby jedną prawdą serdeczną Żyć się 
deklaruję ! 

Pelletier ucieszył się bardzo widokiem 
markietanki. 

— Jakże furtka ? 

— Jest panie generale... 

— Tylke co? 


— odpowiedział ra- 


tylko... 


K. Mieszkowski 


Rok 1902. 
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służy do powstrzymania komplikasyj. Del. Al- 
bert Berzewiczy z uznaniem podniósł mo- 
wę hr. Gołuchowskiego, polemizował z Zichym 
i oświadczył się za budżetem. Rozwiązanie 
trójprzymierza — powiada—wymagałoby o wiele 
więcej wydatków na armię, aniżeli jego utrzy- 
manie. Mówca oświadcza się za międzynarodo- 
wymi sądami rozjemczymi. Del. Hollo zazna- 
czył, że trójprzymierze straciło racyę bytu, a 
Niemcy na polu ekonomiocznem są naszym naj- 
większym wrogiem. Mówca oświadcza się prze- 
Liw budżetowi. — Na tem obrady przerwano, 


Demokrata polski z przed trzystu laty, 


(Sebastyan Fabian Klonowicz). 


W roku bieżącym przypada trzechsetna 
rocznica zgonu jednego z wybitriejszych pi- 
sarzy polskich XVI wieku — Sebastyana Fa- 
biana Kionowicza. Urodził się on w Sulmie- 
rzycach, w Wielkopolsce, w 1545 r. Otrzymawszy 
początkowe wykształcenie w miasteczku ro- 
dzinnem, udał się następnie do Krakowa, gdzie 
za pisał się do Akademii. Były to czasy huma- 
nizmu, który silne piętno wycisnął na jego 
dziełach. Chociaż po zagranicznych uniwersy- 
tetach nie jeżdził, jak wielu mu współcze- 
snych, odznaczał się niepospolitą wiedzą, a ona 
w połączeniu z talentem, zwróciła nań uwagę 
współziomków. Zażywał sławy i rozgłosu za 
życia, lubo działo się to w epoce, w której 
mieszczaninowi trudno było dojść do zna- 
czenia. 

Po ukońezeniu nauk osiedlił się w Lubli- 
nie. Objął z początku urząd pisarza radzieckie- 
go, potem został ławnikiem, wreszcie burmi- 
strzem. Czas jakiś „wykładał w Akademii za- 
moyskiej. Ożenił się podobno niefortnnnie, a 
zła żona wraz z niedobrą świekrą zatruły mu 
życie. Umarł w 1602 roku — zatem trzysta lat 
temu — w ubóstwie i w poniewierce, na ła- 
skawym chlebie jednego z klasztorów lubel- 
skich. Pod koniec żywota satyryczne jego dzie- 
ła wytworzyły mu wielu niechętnych w mo- 
żnych i wysokich sferach społeczeństwa. Potę- 
piano go i prześladowano srodze. W czasach 
potężnej oligarchii i wszechwładztwa królewiąt, 
Klonowicz lubo był mieszczaninem, miał od- 
wagę przeciw nim występować otwarcie, pię- 
tnować błędy, chłostać przekroczenia i z za- 
parciem się celów osobistych nieść wysoko 
sztandar pisarski i krytyczny. 

Z punktu widzenia artystycznego Klono- 
wicz jest niższym od wielu innych poetów tej 
epoki. W dziełach łacińskich poprawny, a na- 
wet niekiedy wykwintny, w polskich jest prze- 
ważnie rozwlekłym rymotwórcą, chociaż nie- 
kiedy zdobywa się na śliczne, pełne szczerej 
prostoty, kolorystyczne obrazy. Niewiele ich 
znajdzie się w jego utworach, jednakże są — 
i niezawodnie bardzo piękne. (łównemi zale- 
tami, jakie go cechują, jest bystrość spostrze- 
gawcza i zdolność analityczna, ale i te z po- 
wodu nagromadzenia przez «autora mnóstwa 
szczegółów, poddawanych logicznemu, leog su- 
chemu rozbiorowi, przyczyniają się często do 
zmniejszenia wartości calego dzieła Najdostoj- 
niejszym (w znaczeniu literackiem) poematem 
Klonowicza jest łacińska „Roxolania*. Poeta 
rzuca w niej na tło geograficzne udatnie od- 
tworzone z natury pejzaże i ładne opisy oby- 
czajów. Szczęśliwie przez Władysława Syro- 
komlę dokonany przekłąd, zamienił stary ntwór 
w klejnot prawdziwy, podwójnie zdobiący 
piśmiennictwo nasze. 

„Flis*, jak „Roxolania* jest również poe- 
matem opisowo krajobrazowym. Nakreślony po 
polsku, opowiada podróż Wisłą, z Warszawy 
do Gdańska. Odtwarza w nim poeta zwyczaje, 
gwarę, przysłowia i podania flisaków, malując 
przytem wybrzeża królowej rzek naszych. 
W utworze tym właśnie znajdzie czytelnik 
owe piękne obrazy (up. spotkanie Wisły z Na- 
rwią), o których wspominaliśmy wyżej. Są one 


— Tylko, że bezemnie, to i sam dyabeł do 
niej nie trafi... 

— A to dlaczego ? 

— Bo panie generale, szelmy Austryaki, ja- 
ko mówiłam, założyli kamieniami, zasmarowali, 
że kto nie wie, ani rusz nie rozpozna. 

— Tak zapewne! Lecz gdzieżbym mógł jej- 
mość wysłać, a jakby cię jaka kula dosięgła ? 

— Wielmożny generale! To bez urazy, 
moje grzeszne cielsko bitewnego gwizdania 
zwyczajne! Jak o największą łaskę się przy- 
mawiam, niechże mi pan generał pozwoli! Ja- 
kiem Muszyńska z domu, bodaj całą dywizyę 
doprowadzę. 

— Więc dobrze, pójdziecie z piątą kolumną 
którą szef Brzechwa prowadzi. Udacie się tam 
natychmiast. Za pół godziny rozpoczynamy 
szturm. 

— Właśnie, bo panie generale... 

— Cóż takiego jeszcze ? 

— Bo... juści jako się rzekło, jam zwyczaj- 
na, tylko, coby mi raźniej było, gdyby tak 
mój stary mógł iść przy mnie. 

— (o za stary ? 

— Długo by o tem mówić! Stary to juści 
mąż! Właśnie go tu znalazłam na pikiecie! 
Chłop mocny okrutnie! Niby mnie tam wszyst- 
ko jedno, ale gdyby wielmożny generał pozwo- 
lił mojemu Michałowi, byłoby mi i raźniej i 
pewniej ! , 

Pelletier skinął przyzwalająco głową. 
Adjutant powiódł merkietankę do stojącej w 
oddali kolumny i dał rozkaz wysłania do niej 
furyera Żubra ze zwinąć się mających placówek. 


Wigg dalszy nastąpi.) 


i A. Sołtys 


we Lwowie, plac Maryacki 4. (Hotel Europejski), 
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ckiego. Postawić je można obok najcenniej- 
szych, jakiemi bogata nasza literatura się 
szczyci. „Worek Judaszów *, na wskróś satyry- 
czny, także po polsku napisany, jest jakby 
uraktatem, omawiającym różne niegodziwe spo- 
soby nabywania własności, ze szkodą bliźnich. 
Judasz nosił u pase pstry worek, uszyty z czte- 
rech skór: wilczej, lisiej, rysiej i lwiej. Czte- 
rem tym skórom worka odpowiadają oztery 
sposoby nabywania cudzej własności: kradzież, 
oszustwo, pieniactwo i gwałt. Z zacięciem uro- 
dzonego satyryka maluje Klonowicz pierwszy, 
drugi i trzeci. Gdy jednak dochodzi do czwar- 
tego, „milknie, „bo strach o tej (lwiej) skórze 
isać. 
A Kończy poemat prośbą, zwróconą do „gra- 
bieżników*, by przynajmniej zakupili „krwawe 
pole*, dla grzebania odartych ofiar, W ustępie 
tym łacno domyślóć się apostrofy do ówcze- 
snego możnowładztwa. 
„Victoria Deorum“ (Zwycięstwo bogów) 
‘jest olbrzymim poematem łacińskim o czter- 
dziestu czterech pieśniach. Autor, z punktu 
widzenia etycznego, ocenia w nim prawdziwe 
szlachectwo. Według niego: kto uc :ciwie żyje, 
ten dobrze urodzony, ten zaś uczciwie żyje, kto 
dobrze umiera. Klonowicz przyznaje racyę 
bytu szlachectwu rodowemu, żąda jednak, aby 
szło z niem w parze szlachectwo duszy, bez 
którego ani starożytność pochodzenia, ani ma- 
jątek, wyższości nad ludźmi z gminu nie daje. 
Energicznie występuje w obronie ludu pracu- 


y 


jącego, gromiąc tych, którzy pracę jego wyzy-Ħ 


skują w celach prywaty. Krytyka wypełnia 
niemal utwór cały; brak jednak wskazówek, 
jak reformę stosunków przeprowadzić. 

To wszystko, jak widzimy, nie mogło mu 
zjednać wielbicieli w społeczeństwie szlache- 
cekiem. A przecież, według legendy — jeśli nie 
stwierdzonej, to przynajmniej ze względu na 
swą dodatnią tendencyjność godnej rozpo- 
wszechnienia — ci sami, którzy go potępiali i 
prześladowali za życia, jako zaciętego oponen- 
ta — gdy umarł, postanowili uczcić poetę, 
najwyższą, według owego czasu, nagrodą. Po- 
danie niesie, że do trumny, w której spoczy- 
wały zwłoki Klonowicza, z woli i rozporzą- 
dzenia stanów sejmujących, przybity został — 
indygenat szlachecki. 


Korespondencye. 


Wiedeń, 23 maja. 
(Afera Schalk- Wolf. — Pruskie ajcncye publicy- 
styczne w Wiedniu). 

Gg.) Od tygodnia wywołuje tu wielką sen- 
sacyę broszura wszechniemieckiego posła dr. 
Schalka, tego samego, który, jak wiadomo, nie 
chciał pojedynkować się z posłem Wolffem. 
W broszurze tej wyjaśnia dr. Schalk dlaczego 
uważa dawnego „bohatera*  obstrukcyjnego 
p. H. K. Wolffa za indywiduum, któremu ża- 
den honorowy cæłowiek ręki nie podaje, ani 
też w rycerski sposób z nim się nie rozpra- 
wia. Myślano powszechnie, że nieuniknionem 
następstwem tej broszury będzie wielki "proces 
sądowy o oszczerstwo, tem bardziej, że p. Schalk, 
ogłaszając ową broszurę, jak najwyraźniej o- 
świadczył, że czyni to tylko dlatego, ażeby 
zmusić Wolffa do wytoczenia mu procesu. 
A jednak procesu nie będzie, bo Wolf wyna- 
lazł sobie o wiele wygodniejszy sposób prania 
zaszarganegu honoru, aniżeli pozywanie przed 
sąd tych, którzy mu zarzucają niehonorowe 
czyny, a sposobem tym jest odwoływanie się 
do wyborców. Raz już dopisał mu ten Środek, 
gdyż, jak wiadomo, wyborcy trutnowskiego 
okręgu ponownym wyborem jego dali mu po- 
niekąd paea na ozłowieka „honorowego“ po- 
mimo skandalu z panią Seidlową, więc i teraz 
znów myśli p. Wolff zaapelować do tych po- 
czciwych wyborców i zażądać od nich poświad- 
czenia, Że zarzuty, zawarte w broszurze dr. 
Schalka, nie nie uwłaczają jego honorowi. 

Zarzuty te są jednak nierównie cięższe 
niż te, które dawniej robiono Wolfowi, bo 
kwalifikują go już nietylko jako uwodziciela 
cudzych żon i lekkomyślnego birbanta, ale 
jako najwstrętniejszy typ dziennikarza i poli- 
tyka, frymarczącego swam piórem i swymi 
wpływami, zdecydowanego popełnić dla zysku 
najwiąksze bszeceństwa. Oto bowiem zarzuca 
dr. Schalk Wolffowi nietylko to, że brał ła- 
pówki od kartelu cukrowego i innych insty- 
tucyi, ale że cała gwałtowna opozycya jego 
przeciw rządowi była tylko komedyą i że 
wtedy, gdy w Izbie miotał gromy na rząd i 
przedstawiał go jako największego wroga na- 
rodu niemieckiego, a sam występował w roli 
wielkiego patrycty niemieckiego, mającego je 
dynie dobro narodu na myśli, po za Izbą przez 
rozmaitych pośredników starał się o względy 
rządu i żebrał wprost w ministerstwie kolejo- 
wem, aby przyznano jego pismu Ostdeutsche 
Rundschau jak największy pauszal. Najcięższym 
jednak ze wszystkich jest zarzut ten, że Wolff 
dla pieniędzy chciał nawet zaprzedać się ob- 
cemu państwu i to nawet nie niemieckiemu, 
ale Rosyi. Za stałe roczne wynagrodzenie miał 
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którego spuszczają się pióra lub żaboty z ko- 
ronek, przód, ozdobiony rozetkami z aksamitek 
Ślicznie wyglądają toczki tiulowa z denkami, 
utworzonemi z jednego olbrzymiego kwiatu 1 
z wieńcem drobniejszych kwiatów przy czole. 
Do sportów używane są wyłącznie kanotiery, 
do automobilów — welony gęste, jedwabne, w 
rodzaju crópe de Chine w kolorach : popielatym, 
jasno-bronzowym i mauwve. 

Najnowszy fason uczeseń cofa nas wstecz 
o pół wieku: wracają siatki z jedwabiu, pere- 
lek, paciorek ; naturalnie, włosy muszą być no- 
szone nisko i podwinięte. 

Robótki ręczne wchodzą w modę; otwiera 
się dla nich coraz szersze pole, panie haftują 
kamizelki swoim mężom i braciom, robią im 
krawaty na drutach, nie zapominają też o so- 
bie. Na grubym woalu białym kanwowym wy- 
szywają włóczką girlandy z róż, niezapomina- 
jek, gałązki wiśni i t. p. Spódnica oszywa się 
takiemi falbanami od dołu do kolan, przy sta- 
nikach zahaftowane bywają baskiny. 

Takie suknie robią się także z kanwy 
ponsowej ze szlakami białymi. Wiele podo- 
bnych toalet ukaże się w sezonie kąpielowym. 

Ten ostatni kaprys mody zmusi do ro- 
boty wiele rączek, które dotychczas były za- 
łożone od rana do wieczora — należy więc ży- 
czyć, uby wyszywane suknie i haftowane ka- 
mizelki rozpowszechniały się coraz bardziej. 


Co i o czem piszą. 


Wychodzący w Warszawie miesięcznik 
Lekars-homeopata porusza zawsze żywotną a je- 
dnak dotąd nierozwiązaną kwestyę honoraryów 
lekarskich i występuje z propozycyą, która już 
oddawna wprowadzoną jest w życie w Chi- 
nach, ale u nas, niestety, dotąd jeszcze wpro- 
wadzoną nie została. Autor tego artykułu, Dr. 
Józef Drzewiecki pisze, jak następuje: 

Ccbyśmy np. powiedzieli o człowieku, który 
przyniósłszy do krawca zniszczone mocno ubranie 
do naprawy, wymagające znacznej straty czasu i 
materyału, i nie godząc się o cenę, chciałby potem 
zbyć majstra wsuniętą dyskretnie do jego ręki 
dwuzłotówką lub półrublem? Powiedzielibyśmy nie- 
wątpliwie, że jest to człowiek niespełna rozumu, 
lub nie mający wcale pojęcia o wartości pracy 
ludzkiej i materyałów fabrycznych. Co do majstra 
zaś, to ten niewątpliwie, nie powodując się żadne- 
mi względami „etyki“ zawodowej, zażądałby bez 
ceremonii takiego wynagrodzenia za pracę, jakieby 
uważał za słuszne i w razie nieotrzymania zapłaty, 
nie wydałby ubrania, I niktby nie miał mu tego 
za złe, ani też nie nazwałby go brutalnym, gdyby 
opornego w zapłacie klienta wyrzucił po prostu za 
drzwi. 

Doktorów jednak, zdaniem autora, bardzo 
często traktuje się gorzej od krawców i za na- 
prawione zdrowie, które przecież więcej jest 
warte od surduta, wynagradza się według wła- 
snego widzimisię, Szereg przykładów z pra- 
ktyki lekarskiej stwierdza powyższe twierdze- 
nie. Dla zaradzenia jednak anormalnym sto- 
sunkom między lekarzem a pacyentem jest spo- 
sób; oto należałoby unormować honorarya le- 
karskie nie według ilości wizyt, lecz za cał- 
kowite przeprowadzenie kuracyi, za wylecze- 
nie, przyczem wysokość tego honoraryum po- 
winna być z góry umówiona. 

„Wtedy lekarze będą wiedzieli, że opłacani 
są za zdrowie powrócone, a nie za wizyty lekar- 
skie. Przeprowadzenie że; reformy jest niezbędne 
zarówno w interesach" *sgdrowia publicznego, jak 
i w interesach wiedzy lekarskiej, Tym bowiem 
tylko sposobem młodzi lekarze zmuszeni będą do 
sgumiennych badań chorób i do rozwoju swej wie- 
dzy teoretycznej, która dziś jest tylko dla nich 
płaszczykiem grubej ignorancyi i nieuctwa, Dal- 
szem następstwem tej reformy, następstwem nie- 
uniknionem, będzie stałe opłacanie domowych leka- 
rzy nie od każdej wizyty w czasie choroby, lecz 
roczne za ogólny dozór nad zdrowiem wszystkich 
członków rodziny, w myśl zasady, że jeśli się ceni 
zdrowie, to trzeba płacić za ochronę tego zdrowia, 
a nie, jak dziś, za chorobę! Jeżeli ludzie chętnie 
płacą adwokatom duże honorarya za uratowanie 
fortuny, to o ileż większe wynagrodzenia powinne 
być dawane za uratowanie życia, z którem nieraz 
i fortuna rodziny Ściśle jest złączona. Adwokaci 
nie odpowiadają sądownie za złe przeprowadzenie 
sprawy, lekarze mogą być pociągani przed kratki 
sądowe, jeżeli z ich winy życie chory utracu*. 


KRONIRA. 


Lwów 24 maja. 


Obchód jubileuszu papieskiego we Lwo- 
wie. Wczoraj wieczorem w sali ratuszowej odbyło 
się posiedzenie komitetu, mającego się zająć obcho- 
dem jubileuszowym, Inicyatywę obchodu podjął p. 
marszałek Andrzej hr. Potocki. Przewodniczącym 
wybrano p. marszałka, zastępcą p. Glidziuka, se- 
kretarzem generalnym dra Janusza Przygodzkiego. 
Imieniem komitetu zwołującego posiedzenie zabrał 
głos prezydent p. Małachowski i przedstawił zebra- 
nym ogólny projekt uroczystości; na jej prograra 
złożą sią: nabożeństwo w katedrze, pochód ulicami 
miasta, wieczór nroczysty w gali ratuszowej i od- 


Z dziedziny mody. 


Wiosną jeat nietylko świętem przyrody, 
ale i hasłem do zmiany ubiorów. Dni ciepłe, 
słoneczne, wytwarzają potrzebę nowych stro- 
jów. Przyjrzyjmy się więc, jakie materyały i 
fasony zapanują z nastaniem dni ciepłych. 
Przedewszystkiem na dalszy plan zejdą sukien- 
ka, ujrzymy je tylko w postąci lekkich drap 
mousseline, drap ideal, drap cachemwe, i w całej 
gamie tonów pastelowych. Wytworzą śliczne 
toalety: spódnica biała, różowa, blado-różowa, 
opalowa lub jasno-niebieska z bluzką z ciężkiej 
koronki point de Venise, point de Flandre, albo 
gipiury irlandzkiej, 

Rozgościły się na kilka miesięcy woale, 
etaminy i grenadiny, a więc: voile Belle Meu- 
nières z dużym  atłasowym szlakiem bądź 
szkarłatnym, bądź szkockim, odbijającym na 
tle materyału popielatego lub beige; takie 
szlaki służą do najrozmaitszych garnirowań, 
ale widzimy je tylko w bardzo lekkich tka- 
ninach. 

Nie mniej ładne są: voile Santos w mo- 
rowe grochy koloru tła; voile fuseau przety- 
kany białemi nitkami, woal w grochy ażu- 
rowe. Oryginalnie wyglądają etaminy grube, 
ostre, podobniejsze do płótna na worki, niż 
do sukniowej tkaniny. Na kostyumy angiel- 
skie używane są materyały — już nie gład- 
kie, jak dotychczas, ale w drobne paski: 
białe na tle popielatem i beige, czarne na bia- 
em i t. p. 

W zakresie jedwabnych matóryj panuje 
luiziena i tafta. Pierwsza jest miękka, świe- 
cąca, bądź zupełnie gładka, bądź w węzełki, 
bądź mieniąca się dwiema barwami (ostatnia 
nowość), bądź w paski przeźroczyste, naśladu- 
jące wstawkę z białej gipiury. Tafta niepodo- 
bna do sztywnej materyi, noszącej niegdyś 
tę nazwę. 

Podczas lata ujrzymy tafty fantazyjne w 
grochy aksamitne — ponsowe, szafirowe na 
tle czarnem lub białem; tafty glasowane w 
desenie różnokolorowe służyć mają do garni- 
rowania sukien wełnianych, będą też używa- 
ne na bluzki. Tafty Pompadour w kwiaty i 
girlandy są wyrabiane specyalnie na fraki 
damskie. Ostatnią nowość stanowi motre-camć- 
léon, rodzaj mory muślinowej, lekkiej i miękkiej, 
jak gaza i mieniącej się trzema odmianami: 
różowym, białym i popielatym, albo zielono- 
niebieskim i białym, albo różowym, popielatym 
i zielonym — te barwy tworzą jakby tęczowe 
połyski i nadają się wybornie do frakowych 
garniturów. Wreszcie w sukniach codziennych 
przeważa kolor biały z czarnym, bądź w pa- 
ski, bądź w kratkę. 

Wspomniałam o frakach — noszone są z 
materyałów jedwabnych, lżejszych i cięższych, 
od luizieny do brokateli, zawsze odrębne od 
spódnicy, przyozdobione są koronkowemi żabo- 
tami i mankietami: miewają poły długie, pro- 
ste, lub okrągłe i krótkie, a nawet zupełnie 
króciutkie; we wszelkich odmianach wyglądają 
bardzo wdzięcznie i zdobią ładnie smukłe fi- 
gurki — tylko takie, 

Moda wiosenna, wśród wielu innych no- 
wości, przynosi nam zupełną zmianę w zakre- 
sie tak zwanych kostynmów angielskich. Da- 
wniej były to suknie skromne, fasonem pro- 
stym, w kolorach półciemnych; dziś trady- 
cyoualny krój, nieznoszący żadnych garniro- 
wań, ustępuje różnym wytworom  fantazyi. 
Spódnice ozdobione są falbanami i falbankami, 
oszywane pasmanieryą, galonami, sutąszem, 
haftem, koronką arabską, czeską, malutkiemi 
guziczkami, tworzącemi najrozmaitsze desenie. 
Zamiast żakieciku, widzimy bolera z fraczka- 
mi, uzupełnione jasną szmizetką , żabotem, ko- 
ronką. Suknie są dwojakiej długości — albo 
powłoczyste, albo sięgające zaledwie do kostki; 
wreszcie jako materyał na kostyumy angielskie 
używane jest w tym roku — nie sukienko, 
lecz cieńki, lśniący mohair we wszystkich od- 
cieniach pastelowych. Ten materyał ostry, a 
lekki, jest bardzo wygodnym na lato, nie ku- 
rzy się, nie gniecie, słowem, odpowiada wszel- 
kim warunkom. 

Spódnice są jeszcze obcisłe u góry i roz- 
szerzane ku dołowi, lecz zapowiada się już 
zmiana. W Paryżu zaczynają nosić spodnice 
imarszozone poprzecznie od paska do bioder, 
rzędy zmarszczek bardzo zbliżone do siebie i 
mocno ściągnięte ; reszta spódnicy opada pro: 
sto i bywa zakończona u dołu małemi poprze- 
cznemi pliskami, wstawkami i t. p. Ma się ro- 
zumieć, że takie suknie mogą być robione tyl- 
ko z materyałów bardzo lekkich i miękkich, 
a więc: z crêpe de Chine, luizieny, woalu. Do- 
dajmy, że ten fascu odpowiedni jest tylko 
dla pań wysokich i szczupłych. Spódnice 
wełniane kończą się u dołn trzema, pięciu, 
siedmiu poprzecznemi zakładeczkami, coraz 
szerszemi. Do większego ubrania modne są 
spódnice koronkowa, ozdobione haftem, aplis 
kacyą, aksamitką; przy takich spódnicach u0- 
szą sią fraki jedwabne bardzo długie, re spi- 
czestemi połami, z przodu wycięte, jak bolero 


i uzupełnione koronkowym żŻabotem, pas uję- 
ty szurfą, związaną na boku w węzeł z długie- 
mi końcami. 

Suknie z czarnego crêpe de Chine, ozdo- 
bione wstawkami i koronkami Chantilly, sta- 
nowią tozletę wytworną i praktyczną ; zresztą 
crêpe de Chine noszona będzie na lato we 
wszystkich kolorach. 

Skoro tylko pogoda zezwoli, sukieune o- 
krycia ustąpią lżejszym z czarnej tatty, faso- 


dziennik Wolffa pracować na korzyść Rosyi i 
pisać w myśl wskazówek, dawanych mu z 
ambasady rosyjskiej w Wiedniu. Interes był 
już prawie na ukończeniu, a tylko dlatego 
nie przyszedł do skutku, że rosyjski minister 
spraw zagranicznych ks. Łobanow-Rostowski, 
który w tejeranicy prowadził odnośne układy, 
umarł nagle. Otóż nawet z takiego zarzutu nie 
myśli p: Wolff oczyścić się przed sądem. 


Niedawno, jak wiądomo, zrobiono także 
Nowej Pressie zarzut, że stoi w stosunkach z 
rządem rosyjskim, czemu jedaak redakcya tego 
pisma jak najsolenniej zaprzeczyła. — Nato- 
miast zdaje się nie ulegać wątpliwości, że rząd 
pruski ma tu w Wiedniu pewną liczbę dzien- 
ników na swoich usługach. Nie mówię już o 
Wolffowskiej Ostdeutsche Rundschau, ta bowiem 
otwarcie propaguje pruską politykę, ale nie- 
stety są także 1 dzienniki, chcące uchodzić za 
szczerze austryackie, które pracują „pour le roi 
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nom półdługim, sakowym, plisowane w dro- 
bne, podłużne zakładeczki, przybrane wstążka- 
mi, axsamitkami, tiulem i jedwabnym muśli- 
nem Robią się z tafty żakieciki luźne oraz bolera 
wycięte w ząbek z przodu i ztyłu i zakończo- 
ne malutkim fraczkiem. Kołnierze wysokie, sto- 
jące, zniknęły zupełnie, widzimy tylko wykłą- 
dane, odsłaniające szyję. 

Ładnie wyglądają płaszczyki z grenadiny, 
plisowane maszynowo i spływające od karczka 
do kolan; robią się na podszewce kolorowej, 


de Prusse*, Oto antysemicki Deutsches Volks- 
blatt, tudzież Illustrirtes Wiener Extrablatt z 
okazyi wniesienia przez rząd praski znanego 
przedłożenia, domagającego się nowych 260 
milionów na wydzieranie Polakom ziemi, za- 
mieściły artykuły tak nikczemne, tak g!oryfi- 
kujące antipolską politykę Prus, że mimowel- Fasony kapeluszów najrozmaitsze, zaczy- 
nie odnosi się wrażenie, iż obstalowane zostały į nając od prostych kdnotierów, niezbędnych do 
z Berlina. — Podnieść muszę przytem, że dzien- | codziennego użycia, a kończąc na fantazyach 
nik Deutsches Volksblatt chce uchodzió za ofi-!z tiulu, włosia i gazy. Ujrzymy płaskie toozki, 
oyaluy organ stronnictwa chrześcijańsko-socyal- | amazonki z podwiniętemi skrzydłami, spuszozo- 
nego w austryackiej Radzie państwa, wartoby | ne z przodu i z tyłu; pasterki, zdobne w pió- 
zatem zapytać się przywódzców tego stronni-| rh, kapelusiki bretońckie, zwane Mathurin, ale 
otwa d-ra Luegera i ks. Lichtensteina, ozy | najliczniej ukażą się przedstawicielki modnej 
frakcya pariamentarna, na której czele oni sto- | teraz epoki Ludwika XVI — markizy: trój- 
Ją, także podziela te zapatrywania. jgraniaste boki, odwinięte z obu stron, złączone 

mawia aksamivkami ponad denkiem, z tyłu ząbek, z 


która przebija przez grenadinę; za ozdobę 
służą im falbany marszczone, oszyte kremową 
koronką. Uzupełnieniem takiego płaszczyka 
jest powiewne boa z piór białych, czarnych 
lub popielatych, albo też z listków róży w cień 
ułożonych. 


W sprawie konwersyi Akcyi kolei Karola Ludwika raczą się właściciele akcyi 


czyty we wszystkich dzie!nicach miasta. Zebrani 
zgodzili się w zupełności na projektowany program, 
poczem zabrał głos akademik Plutyński i oświad- 
czył, że młodzież akademicka pod tym tylko wa- 
runkiem weżmie udział w obchodzie, jeśli z wyra- 
z:mi czci i hołdu wyrażonem będzie, jakiego uci- 
sku doznaje katolicka ludność polska w zaborze 


rosyjskim. P. Marszałek Potocki odpowiadając na. 


to, wyraził nadzieję, że młodzież weżmie udział w 
obchodzie, który jako polsko-ruski, będzie pozba- 
wiony wszelkich eech narodowościowych i polity- 
cznych, Przystąpiono potem do wyboru specyalnych 
komisyj. Gdy jednak na liście jednej z tych komi: 
gyj znalazła się przeważająca liczba Polaków, poseł 
p. Wachnianin zaprotestował przeciw temu, uważa 
to bowiem za naruszenie równouprawnienia narodo= 
wości ruskiej; zaprotestował też przeciw temu, że 
młodzież akademicka usiłuje nadać uroczystości wy- 
bitnie polskie piętno. Po naradzie jednak z obe- 
cnymi na sali Rusinami zgodził się, aby utworze- 
nie komisyi powierzyć prezydynm, które będzie 
przestrzegało, żeby na listach znajdowała się równa 
liczba Polaków i Rusinów, Na tem zamknięto po- 
siedzenie. 

Wiadomości urzędowe. Cesarz przeniósł 
na własną prośbę wiceprezydenta sądu obwodowe- 
go w Brzeżanach, Józefa Heldenburga do sądu 
obwodowego w Złoczowie, oraz radzcę wyższego 
sądu krajowego we Lwowie Eugeniusza Abraha- 
mowicza do sądu obwodowego w Stryju. Wice- 
prezydentem sądu obwodowego w Brzeżanach, mia- 
nowany radzca sądu obwodow. w Przemyślu Igna- 
cy Fido. Dalej mianowani: radzcą wyższego sądu 


krajowego we Lwowie, radzca sądu kraj. Józef 
Gugalski we Lwowie; radzcami wyższego sądu 
krajowego przy trybunale [Tej instancyi radzcy 
sądu kraj, Włodzimierz  Jasienicki 
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cach dla Czerniowiec, Otton  Sauerquell w Czer- 
niowcach dla Suczawy, Stanisław Promiński w 
Stanisławowie dla Lwowa, Stanisław  Kruszelnicki 
naczelnik sądu powiatowego w Żółkwi dla Lwowa, 
Mieczysław Morawski w Kołomyi dła Kołomyi, 
dr. Julian Sopotnicki we Lwowie dla Lwowa ; Jó- 
zef Szwedzicki w Przemyślu dla Przemyśla. Pro- 
kuratorowie w VII klasie rangi Leon Gojan, Su- 
czawa ; Karol Kowalski Kołomyja, Roman Stebel- 
ski, Przemyśl, mianowani prokuratorami w VI ki. 
rangi z pozostawieniem w dotychczasowych miej- 
scach służbowych. Cesarz nadał dyrektorowi kan- 
celaryi sądowej Wincentemu Wittmanowi w Stryju 
z okazyi przeniesienia go na własną prośbę w stan 
spoczynku złoty krzyż zasługi z koroną. Minister 
sprawiedliwości zamianował zastępcę prokuratora 
państwa w VIII klasie rangi Juwenala Tuarek-Nie- 
wiadomskiego we Lwowie zastępcą prokuratora 
państwa w VII randze we Lwowie. 


Ogólne zebranie Towarzystw rolniczych 
w Krakowie. O początku dyskusyi nad projektem 
przymusowych stowarzyszeń zawodowych donie=- 
slimy w telegramach wczerajszego numeru Prge- 
gladu, dziś donosimy o jej dalszym przebiegu. Głos 
zabierali pp. Jerzy Turnau, sekretarz Tow. Adam 
Krzyżanowski, Stanisław Dąbski, Jaworski, prof, 
dr. Józef Milewski. Ostatni oświadczył się sta- 
nowczo przesiw przymusowi, szczególnie ze wzglę- 
du na ludność włościańską, dla której powstaną 
stąd ciężary, a pożytek żaden. Po wywodach refe- 
renta p. Hapki, który bronił projektu, zgromaądze- 
nie nie przystąpiło do głosowania nad rezolucyą 
z powodu szczupłego kompletu, Obecnych było 
tylko trzydzieści kilka * osób. Na tem obrady 
zamknięto. 

Tragodya w Wiszence. Pan Rolisław Sta- 
nek z Wojciechowie, senior rodziny Stanków w Ga- 
licyi, madsyła nam następujące wyjaśnienie po- 
wodów, które wywołały straszną tragedyę w Wi- 
szence : 

e ś. p. Fr. Stanak — pisze on — zabił żo- 
nę swoją i dzieci, a następnie sam sobie Życie o- 
debrał, wytłumaczyć się da jedynie dziedziczną 
skłonnością do szaleństwa. 

W warunkach szczególnie pomyślnych, nie 
wyprowadzających takiego umysłu z równowagi, 
człowiek ten mógłby przejść przez życie spokojnie, 
bez ofiar krwawych. Ale w życiu nieboszczyka za. 
szły fakty, które go z równowagi wytrąciły. Zda- 
walo mu się, że całe jego istnienie majątkowe 
i przyszłość dzieci jest zachwiana przez jeden krok 
nieudany, nieopatrzny. (łryzł się, irytował, z roz- 
paczą myślał o przyszłości dzieci. Były to już po- 
czątki szaleństwa, ale właśnie na gruncie niezmier- 
nej miłości dla dzieci. 

Chorą wyobraźnią widział żonę i dzieci unie- 
szczęśliwione z jego własnej winy. Wyobrażało mu 
się, że taki stan, jaki on rodzinie zgotował, będzie 
dla nich gorszy od śmierci. Więc — zabił wszyst- 
kich: i żonę i troje dzieci, a wreszcie siebie, jako 
sprawcę nieszczęścia. Czyn szalonego! 

Wszystkie inne wyjaśnienia przyczyn tej tra- 
gedyi, a zwłaszcza uwłaczające czci zabitej Żony 
i matki trojga dzieci są zgoła nieuzasadnione. Po- 
życie rodziny było harmonijne, a miłość rodzinna 
kierowała wszystkimi wysiłkami nieszczęsnego za- 
bójcy, zmierzającymi ku powiększeniu majątku. Nie- 
ścisłą teź była wiadomość, podana przez dzienniki, 
jakoby Stanek odziedziczył skłonność do szaleń- 
stwa po ojcu. Skłonność ta udzieliła się chyba 
przez linię żeńską od matki, z domu Lewin; 
dwaj jej bracia, a wujowie Stanka, padli ofiarą 
samobójstwa. 

Przyczyną wstrząśnienia moralnego, jakiemu 
uleg? Stanek w ostatnich czasach, było niepowo- 
dzenie majątkowe, spowodowane kupnem nowego 
majątku na Bukowinie, Nie była to bynajmniej 
katastrofa, bo pomimo tego niepowodzenia, Stanek 
był człowiekiem jeszcze bardzo bogatym i ruina, 
jak zapewniają prawnicy, nie groziła jego mająt- 
kowi. Ale niepowodzenia były i mogły wydać się 
groźnemi umysłowi, który pod pierwszem wraże- 
niem wyszedł z równowagi. 

W testamencie swoim Stanek wskazuje 
wprost tę przyczynę, oskarża sprzedawcę majątku 
i przyznaje się do rozpaczy z tego powodu. Nie- 
daleka przyszłość pokaże, ile w tem wszystkiem 
było racyi. Niewykluczoną jest możliwość, że o 
wyjaśnienie tych zarzutów postarają się władze 
sądowe. Dziś przeto trudno coś o tem powiedzieć, 
ile że w rękich sądu pozostaje nieotwarty list 
nieboszczyka do brata Wilhelma (konsula w Li- 
verpoolu), a w liście tym znajdują się pewno 
bliższe motywy rozpaczliwego kroku, 

To tylko jest pewne, że stan majątkowy 
Stanka daleki był od ruiny, Nabył on od hr. Kle- 
mensa Dzieduszyckiego Stanowce, liczące 65.000 
mórg za cenę 700.000 złr., przyczem gotówką, z 
niewielką pomocą kredytu, wypłacił 200.000 złr. 
Amortyzacya reszty należności była zabezpieczona 
ze znacznych dochodów. Tak przynajmniej utrzy- 
mują ludzie, znający ten interes. Zmarły nie wy- 
czerpał kredytu, jaki miał w bankach. W Banku 
krajowym, z udzielonego mu kredytu 200.000 złr., 
podjął był tylko 80.000 złr. A Wiszenki same 
przedstawiały kapitał, gwarantujący wszelką mo- 
żność ratunku. Dawano mu przecież niedawno za 
Wiszenkę pół miliona, a warta była dziś znacznie 
więcej. 

W tych dniach spodziewany jest przyjazd p. 
Wilhelma Stanka, który wespół z siostrą Ederową 
dziedziczy majątki, 

Z innych szczegółów, związanych z rodziną 
Stanków, a mylnie podanych przez dzienniki, wy- 
pada sprostować wiadomość, jakoby dziad Stanków 
pochodził ze Szląska i był Niemcem. 

Dziad, Jan Stanek, przybył do Głalicyi koło 
r. 1840 z Morawy. On to nabył Wiszenkę, nawia- 
sem mówiąc, za tanie pieniądze, bo za 60.000 zł, 

Z testamentu, którego część przytoczylismy 


szy kolei państwowych we Lwowie w lokaln wła- 
snym. Członkowie Stowarzyszenia odegrają dramat 
Kazimierza Rakowskiego pt. „Ocknienie*. 

Wydział krajowy ogłasza, że w czasie od 
20 czerwca do 20 sierpnia b, r. odbędzie się we 
Lwowie całodzienpy szewski kurs majsterski, Po- 
dania nałeży wnosić do 10 czerwca b. r. na ręce 
delegata Wydziału krajowego, p. Arnulfa Nawra- 
tila (ul. Kleinowska l. 5). 

Nowa fabryka drożdży i spirytusu powstała 
w Drohomirzanach w powiecie stanisławowskim. 

Z Politechniki. Wczoraj wieczorem odbyło 
grono profesorów posiedzenie, na którem uchwalo- 
no relegować trzech słuchaczy, mianowicie Tade- 
usza Hartleba i Władysława Milkę na dwa półro- 
cza, Edwarda Kosteckiego na jedno półrocze. Dla 
objaśnienia dodajemy, że słuchacze ci tworzyli pre- 
zydyum poufnego zgromadzenia, na którem posta- 
nowiono strejk: wać. 

25-lecie niezawisłości Rumunii. W Buka- 
reszcie odbyła się w tych dniach uroczystość woj- 
skowa z okazyi 26 rocznicy oderwania się Rumu- 
nii od Turcyi i wyniesienia jej da rzędu królestwa 
niezawisłego. Korpus oficerski wręczył królowi al- 
bum armii rumuńskiej, 

t Paweł Merwart. Jak już donieślismy 
ofiarą strasznej katastrofy wulkanicznej w mieście 
St. Pierre na Martynice, padł także rodak nasz, 
artysta malarz Paweł Merwart. Urodził się w roku 
1855 w Maryanówce, w gub. chersońskiej; kształcił 
się we Lwowie i Gracu, a później w Paryżu. Wy- 
konał wiele prac historycznych i rodzajowych, 
z tych celniejsze: „Potop“, „Mojżesz“, znajdujący 
sią obecnie w Muzeum narodowem w Krakowie, 
„Bachantka*, „Gimnastyk* tudzież portrety: Juliu- 
sza Olaretiego, Armanda Silvestre'a i innych. Na 
Martynikę wysłany został przez rząd francuski w ce- 
lach artystycznych. Rodak nasz wziął bowiem 
w Paryżu pierwszą nagrodę w konkursie na markę 
pocztową dla kolonij i miał robić na nieszczęśliwej 
wyspie studya miejscowej ludności, aby na marce 
dać obraz typowej mieszkanki Martyniki. 

Dnia 3go kwietnia br. Paweł Merwart odpły- 
nął na Martynikę. Dnia 10go tm. pisał on z Fort- 
de-France do matki swojej: 

„Miałem szaloną ochotę niewylądowania, ale 
popłynięcia wprost do Saint-Nazaire doskonałym 
statkiem „Versailles*, jakim jechałem. Ale obowią- 
zek przedewszystkiem, obowiązek poczynienia stu- 
dyów do moich marek...“ 

W miesiąc później dnia 3go maja pisał do 
matki swej, w Paryżu zamieszkałej, długi list, opo- 
wiadając w nim początek wybuchu wulkanu. We- 
soły nastrój tego pisma spotęgował tylko boleść 
matki. 

Opisuje w niem wyprawę na wulkan, co było 
już wówczas czynem nieladajakiej odwagi. 

Na południe miasta — pisał p. Merwart — 
wznosi się góra wysokości 1200 metrów, która na 
dwóch trzecich swej wysokości posiadała dawniej kra- 
tery wulkaniczne, połączone w łożysko, nazywane 
„sachy staw”. Otóż od chwili mego tutaj przyby- 
cia chmury siarczane zaczęły ukazywać się z kilku 
szczelin. Nie niepokojono się niemi z początku, ale 
otwory rozszerzyły się i pomnożyły i oto od pięciu 
dni stąw ten powoli napełnił się wodą siarczaną, 
która wypływa ze źródła u brzegu jednego z ma- 
łych kraterów. Zorganizowałem wyprawę i dostałem 
się z wielkim trudem, ale tez zachwycony, do tego 
nowego jeziorka i kraterów- 

Pomimo ciągłego deszczu i wiatru, pozostali- 
śmy w chmurach od 9-tej rano do 3-ciej po połu- 
dniu, Robiłem zdjęcia fotograficzne i szkice. Od 
tego czasu  demonntrscya wulkaniczne przybreły , 
charakter pelniejszy, Wezoraj słup dymu był pod- 
szyty słupem popiołu, dość rzadkiego jeszcze, ale 
nocy dzisiejszej miasto pokryło się warstwą pupiołu 
od 2 do 15 milimetrów. Zrobiłem szkic w locie 
ptaka z *ego widoku śnieżnego pod zwrotnikiem i 
będę nadal czuwał nad moim wulkanem, Wyślę 
najbliższą pocztą wszystkie dokumenty, tyczące się 
tego przedmiotu, 

Zjawisko podobne zdarzyło się w r. 1851. Po- 
piół padał w przeciągu dwóch dni i przestał potem 
bez żadnych dalszych skutków. Miejmy nadzieję, 
Że i tym razem miasto i kolonia nie ucierpią wię- 
cej. Gdyby jednak zdarzył się jaki fajerwerk, był: 
bym uszczęśliwiony nad wyraz.. Bądź w każdym 
razie pewną, że pozostanę tu tylko tak długo, jak 
długo pozwoli mi na to bezpieczeństwo zupełne: 
Wszelkie inne szczegóły następną pocztą...* 

Tu następują słowa pożegnania, słowa roz- 
dzierające, gdy się pomyśli, że było to pożegnanie 
ostatnie. 

Z wycieczki do Neapolu. Zanotowaliśmy 
wczoraj, że garstka pielgrzymów polskich udała się 
do Neapolu i porzuciliśmy ich w chwili, kiedy wy” 
jechali zapalić cygara przy kraterze Wezuwiusz%: 
Popatrzmy co się dalej z nimi działo. W liście 
czytamy : 

Nie dotrzeć do krateru Wezuwiusza, będą” 
w Neapolu, jest to samo, co nie widzieć Papieża 
w Rzymie. Udajemy się więc małą gromadką ko- 
leją żelazną do małej mieściny Boscotracase (go* 
dzina drogi), skąd biorą nas w opiekę agenci p: 
Fiorenzy, przedsiębiorcy wycieczek na szczyt pło* 
miennej góry, szczęśliwie rywalizującego z wszech” 
światowym Coockiem. 

Przed pięciu laty ów pan Fiorenza uzyskał 
koncesyę rządową na przeprowadzenie wyborne) 
drogi konnej prawie do samego szczytu Wozuwiu- 
sza i uczynił wycieczkę o wiele łatwiejszą, niż 
była ona przedtem. Kupujemy więc w biurze bi- 
lety po 10 lirów od osoby (właściwie normalna 
taksa jest 16 lirów, ale przecież stełych cen nigdzie 
we Włoszech nie ma i wszędzie można coś wytar- 
gować), i wyruszamy pod przewodnictwem agenta 
dorożką do oberży na końcu miasteczka, gdzie 
mają na nas czekać konie wierzchowe. Po drodze 
agent wskazuje nam licznie rozsiane winnice, do- 


przed paru dniumi, możemy dziś podać ustępy no- dając, że z tych właśnie winogron pochodzi naj- 
we. W testamencie tym, noszącym datę 18 maja, | lepsze „Lacrima Cristi spumante*, ponieważ grunta, 
czytamy : przesycone pierwiastkami lawy z sąsiedniego wul- 

„Pozostały po likwidacyi majątek ma być kanu, dają winogronom smak przedziwny >» Oczy- 
rozdzielony między siostrę i brata po równych wiście wina owego dostać można w oberży, w któ- 
częściach..." | rej się zatrzymujemy. Próbujemy — coś w rodzaju 

Kończy się zaś słowy następującemi: kwasu, połączonego z miodem. Nikt nie dopija 

„a czyn, który spełniam, może mi Najwyż- | swej szklanki, ale płacimy po dwa liry za butel 
szy Stwórca odpuści. Przepraszam, błagam uezci- | kę, quod erat demonstrandum... Podają nam małe 
wych ludzi, aby mi ten czyn, ieśli to możliwe, da- | koniki o lichych siodłach — ruszamy w towarzy- 


rowali*, 
Zaiste, nikt w takiej sprawie roli sędziego 
na siebie wziąć nie może. 


Zakaz. Berliński Reichsanzeiger ogłasza ob- ` 


wieszczenie kanclerza, zabraniające na dwa lata 
rozszerzania w Niemczech wydawanego we Lwo- 
wie czasopisma Teka. 

Wybory do Rady m. Krakowa. Oprócz wy- 
mienionych we wczorajszym numerze Przeglądu 
z koła inteligencyi wybrani zostali: inspektor szkol- 
ny Kawecki, adwokat dr. Koy, prof. uniw dr, Cy- 
bulski i adwokat dr. Bąkowski. Razem więc wy- 
brano 6 kandydatów wspólnych, 11 z listy kon- 
gerwatywnej i 8 z listy demokratycznej, 

Obchód ku uczczenin rocznicy Końciuszkow- 
skiej urządza w niedzielę dnia 25 bm. Stowarzy- 


w Czerniow- | szenie Czytelni i wzajemnej pomocy funkcyonaryu- 


Sokal i Lilien 


| stwie agenta i jakichś oberwusów , którzy cały 
|czas biegną za nami, trzymając się końskich 
ogonów. 

— A po cóż ci lazzaroni? — pytamy przewo- 
dnika-agenta. 

— Są oni potrzebni do pilnowania koni pod- 
czas zwiedzania krateru — brzmi odpowiedź u- 
rzędowa; faktycznie zaś byli to amatorowie wy- 
ładzenia kilka soldów, co też się im zupełnie udało, 

Po godzinnej podróży dojeżdżamy do „Grand 
Restaurant du Vésuve“, jak głosi napis, własności 
p. Fiorenzy, czyli niewielkiej oberży, gdzie można 
dostać kawy, koniaku i różnych win włoskich, a 
nawet zjeść za 8 liry śniadanie. Przewodnik nasz 
dowodzi, że będzie to śniadanie di primo cartello, 
mie ufamy mu jednak po próbie „najlepszego La- 
crima Cristi* i decydujemy się wyruszyć dalej, 


Zlecenia s prowincyi wykonujemy odwrotną poostą, 


Agent i oberżysta próbują przekonać nas innym 
argumentem: „miłem wspomnieniem w kraju ro- 
dzinnem o śniadaniu, spożytem u stóp Wezuwiu- 
sza“, ale i ten argument jakoś nas nie wzrusza 
i wychodzimy, aby znowu dosiąść rumaków. Aliści 
zrywa się straszna wichura; przewodnik radzi wró- 
cić, lub zatrzymać się na czas dłuższy w oberży. 
Niektórzy idą za jego radą, ja z kolegą po piórze 
jedziemy dalej, I dobrześmy zrobili, wicher bowiem 
ustał niebawem i dalszą wycieczkę odbyliśmy ze 
względnem powodzeniem, Piszę „ze względnemź, 
gdyż w miarę wspinania się pod górę, ziąb przej: 
mował nas do kości i z zimna ręce zupełnie nam 
zdrętwiały. Wyjeżdżając z Boscotrecase mieliśmy 
27° ciepła, u Szczytu termometr spadł do zera. 
Przeszło godzinę borykaliśmy się z wiatrem i zi- 
mnem, Docieramy wreszcie do budki żelaznej, gdzie 
poborca rządowy wydaje nam za giedm lirów cer- 
tytikat do zwiedzenia krateru, Od tej chwili za- 
czyna się droge iście cierniowa. Pniemy się pod 
górę, brnąc do kostek w piasku przesiąkniętym 
lawą, podciągani na sznurach przez przewodników 
miejscowych, którzy każą sobie płacić za tę pomoce 
po 2 liry od sznura, Z początku jeden z nas, ufny 
w swoie siły jako taternik, odtrąca usługi przewo- 
dnika ze sznurkiem, ten atoli z uśmiechem krok 
w krok postępuje za nami, wiedząc dobrze, że nie- 
bawem nadejdzie chwila, w której stanie się on 


koniecznym. Nie tu nie pomoże zdolność taterni- 
cza: odtrącony przewodnik zare 1a swoje dwa 
liry, Męczarni tej —- dobre pół godziny, wre- 


szcie stajemy u paszczy krateru. Silny wiatr roz- 
prasza dym, buchający z wewnątrz na wsze strony 
dym ten gryzie nas w oczy; lawy i ognia nie wi- 
dać, ponieważ „wulkan obecnie jest spokojny“... 
Oczywiście cygar przy ogniu Wezuwiusza zapalić 
się nam nie udało... 

Wracamy. Czekający nas w budce przewo- 
dnik radzi wracać do restauracy i pieszo bliższą dro- 
gą, konie zaś popędzą w ewał laszzaroni. A no — 
trzeba użyć różnych wrażeń, idziemy tedy, a ra- 
czej skaczemy, jak kozy po piasku lawowym, pod- 
rzucani siłą własnego impetu. Po drodze grad ze 
śniegiem bije nas w twarze, uciekamy, jak może- 
my, Istotnie stanęliśmy u stóp góry wcześniej, niż 
przebiegły konie drogą wężykową. Znowu jedzie- 
my konno do Boscotrecase, a ztamtąd dorożką do 
Pompei (godzinę), gdzie łączymy: się z resztą to- 
warzystwa. Oględziny ruin zasypanego w r. 79 po 
Chr. miasta trwają dobre 4 godziny. Przewodnik 
rządowy niezłą francuzczyzną objaśnia nam szcze- 
gółowo nazwy różnych dzielnic miasta, wprowa» 
dza do lepiej zachowanych domów, pokazuje teatry, 
termy, przedziwnie zachowane freski w domu Wi- 
teliusza, wskazuje „pałac poety tragicznego“, w któ- 
rym Bulwer pisał swoje „Ostatnie dni Pompei*, 


się przeważnie w pensyonacie polskim pani Do- 
browolskiejj wdowy po lekarzu. Dla każdego ro- 
daka miłą niezmiernie jest ta oaza, gdzie dobre 
towarzystwo, polskie pisma i książki, miły stosu- 
nek, dobra kuchnia i opieka przyczyniają się do 
dobrego nastroju psychicznego, tak bardzo ważnego 
dla szukających wypoczynku, lub poratowania zdro- 
wia. Doktór Mesing, jako doświadczony lekarz, do- 
bry i uczynny człowiek, cieszy się uznaniem, a zna 
też doskonale warunki Meranu, jako od 30 lat tu 
zamieszkały. A ważna to bardzo kwestya — opieka 
taktownego lekarza. 

Sympatyczny, chociaż pono najmniej inteli- 
gentny lud tyrolski, jak mówią złośliwi — pełno- 
letni dopiero w 48 roku życia, ujmoje i zaciekawia 
swoim spokojem, malowniczością stroju narodowego, 
nabożnością, a zwłaszcza przywiązaniem do wszyst- 
kiego, co łączy się ze wspomnieniami Andrzeja 
Hofera. Przez całą wiosnę, kiedy roboty mniej 
w polach, odbywały się zabawy z przedstawieniami 
draraatycznemi z czasów Hofera. Zajście drobne 
francuskiego żołnierza z tyrolskim wybrańcem ła- 
dnej dziewczyny, daje hasło do wybuchu tłumionej 
niechęci — gromadzi butnych 'Tyrolczyków pod 
sztandar Hofera, i następuje bitwa na Kichelberg'u. 
Taką jest treść sztuk ludowych, pisanych przez 
wolnego autora i kierownika tych doskonale przez 
lud odtwarzanych scen. 

Różne „corsa kwiatowe“ i confetti są nader 
często na porządku dziennym, a jedną z najładniej- 
szych była zabawa dziecinna urządzona na uczcze- 
nie 50-letniego pożycia małżeńskiego księcia Rai- 
nera, w której wzięły udział wszystkie dzieci z Me- 
ranu i bliższych okolie. * 

Ujmującą grzecznością odznaczają się tutejsi 
właściciele sklepów, żadnego narzucania się kupu- 
jącym, a ogromna cierpliwość i wyrozumiałość dla 
wymagań. Wśród gromadki Polaków, znajdujących 
się tutaj, zwraca uwagę niepospolicie zdolny autor 
„Studyów i szkiców“ literackich i świeżo wydanych 
satyr „Małpie zwierciadło”, p; Adolf Neuwaurt-No- 
waczyński, a zwraca uwagę swoją niepowszednią 
fizyognomią, nadzwyczajnie sympatycznem, wytwor- 
nem obejściem, rozmową tryskającą dowcipem i 
oryginalnemi spostrzeżeniami. Silnie zagrożony, zna- 
lazł w klimacie Meranu wielką ulgę i podtrzyma- 
nie sił, Pracowitości niezmęczonej, pisze ciągle 
z niezmierną łatwością, swadą, ciekawie oryginal- 
nemi poglądami, o niezmiernie artystycznych od- 
czuciach, aforyzmach świetnych, zapałem i szczero- 
ścią ujmuje, ostrym sądem zadziwia. Tężyzna jego 
bujnego, świetnego, zupełnie odrębnego stylu, nie 
wskazuje człowieka chorego. Odporność organizmu 
ogromna. Byle warunki były potemu, byłe środki 
do podtrzymania |... 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 


przy kamiennyeh żarnach młynarza wspomina o sile | klasztoru na Jasnej Górze nadesłał J. L Weigel 


Ursusa z „Quo Vadis", darząc nas komplementem, 
że jesteśmy ziemkami „d'un  celebre scrittore 
pollaceo.,.* 

Kupujemy pamiątki fotograficzne, a na odgłos 
pierwszego dzwonka z pobliskiego dworca ruszamy 
tam i wkrótce znowu stajemy w Neapolu. 

Wybuch na balonie „Pax“, Telegraf doniósł 
już o tragicznym zgonie brazylijskiego adwokata i 
deputowanego Augusta Severo; dzienniki podają 
bliższe szczegóły tej katastrofy. Severo, od dłuż- 
szego czasu mieszkał w Paryżu i zajmował się 
próbami aeronautycznemi, Kosztem 200.000 fran- 
ków zbudował olbrzymi balon, największy z do- 
tychczasowych. „Pax* zawierał 2,844 metrów ku- 
bicznych gazu, miał uształt melona, od jednego 

ańca do drugiego mierzył 54 metry, był cztery 


s większy od balonu Santega Dumonta, wzlaty- 


z Dynowa 4 K. ' 
Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 8, w poł. 
+ 12 R. Bar. 770. Podnosi się. Pogodnie. 


Na balu. 
Hrabia Q. Jeśli wolno spytaċ.. pani barono- 
wa jak z domu? £ 
— Kukułkiewiczówna... 
— O pardon! 


Repertuar teatru miejskiego wa Lwowie. 
Dziś w sobotę po raz fmy „Piękna z Nowego Jorku“ 
operetka w 3 aktach (5 odsłonach) H. Morton, mu- 
zyka G. Kerkera. — W niedzielę o godz. wpół do 
4tej po poł. po cenach zniżonych „San Toy* ope- 
retka w 3 akt. Sidney Jonesa. Wieczorem o godz. 
mej po raz 2gi „Nasze szwaczki* obraz sceniczny 
w 5 akt, ze śpiewami i tańcami Zygmunta Przybyl- 


wał przy pomocy dwóch motorów benzynowych — į skiego. — W poniedziałek po raz lszy „Wieczór 


przedni o sile 16 koni parowych, tylny o sile 24 
koni parowych. Śruby tych motorów służyły jedno- 
cześnie za ster. Severo wyruszył w dniu 12 b. m, 
o godzinie 5!/, zrana wraz ze swoim pomocnikiem 
Sachet. Balon wzlatywał szybko w górę, nagle 
o 6-tej w gondoli ukazał się malutki płomyk, 
w następnej sekundzie cały balon był już w pło- 
mieniach, rozległ się straszny huk i balon począł 
spadać z wysokości 300 metrów; zwalił się przy 
rogu Avenue du Maine i Rue de la Gaete, rozbi- 
jając drzewa i zugradzając całą ulicę, Aeronanci 
zostali zabici na miejscu. Sievero roztrzaskał sobie 
czaszką i połamał nogi, był nietknięty ogniem; 
mechanik był spalony ne węgiei. Kutastrofę spo- 
wodowało zajęcie się gazu od płomienia motoru 
benzynowego. Balon miał dwa duże automatyczne 
wentyle, które otwierały się same pod naciskiem 
gazu. Spostrzeżono, że w chwili katastrofy słońcę 
padało na balon. Zapewne gaz rozszerzył się od 
działania ciepła słonecznego. wentyle otworzyły się 
i nastąpi! wybuch. Severo chciał zabezpieczyć mo- 
tory siatką drucianą, ale w ostatniej chwili tego 
zaniechał i padł ofiwrą swej nieostrożności. Pozo- 
stawia żonę i siedmioro dzieci. Miał lat 40. Aero- 
nauta był poplecznikiem sprawy powszechnego po- 
koju, dlatego nazwał swój balon „Pax“. W osta- 
tnich dniach podobno był smutny, miał złe prze- 
czucia i odkładał wycieczkę z dnia na dzień. Przy 
wziocie była obecna jego druga Żona, młodziutka 
Włoszka, i przyprowadziła ze sobą dwoje najmniej- 
szych dzieci. Małżonkowie ucałowali się na poże- 
gnanie; pani Severo, zaniepokojona w pierwszej 
chwili, nabierała już otuchy gdy nagle ujrzała 
płomień i usłyszała buk straszny, Na widok spa- 
dającego balonu straciła przytomność; odwieziono 
ją z duiećmi do domu. Mechanik Sachet miał lat 
22. Balon był zbudowany w warsztacie inżyniera 
Lachambre w Vaugirard, który budował ceż balon 
Andre'ego. 

Z Meranu nam piszą. Poniaważ wiecznie w 
listach z Merann czytałem zachwyty nad tą miej- 
scowością, a wskutek tych zachwytów niejeden 
chory chętnie tu jedzie, przeto pozwolę sobie opi- 
sač ujemne strony Meranu, żeby pacyenci wie- 
dzieli, co ich tu czeka. 

Przedewszystkisam warunki zdrowotne pozo- 
stawiają tutaj wiele do Życzenia, a przecież dość 
wysoka opłata, tak zwana kurtaksa, daje prawo 
do większych wymagań. Kurz, tak łatwy do usu- 
nięcia, gdyż opodal znajduje się rzeka, mogąca do- 
starczyć dość wody do skrapiania ulic, tumanami 
zasypuje drogi i po prostu dławi przechodniów. 
Dzięki temu, że Meran nie jest skanalizowany, roz- 
chodzą się po nim podczas czyszczenia kanałów 
niemiłe wonie, zaś najgorszem ze wszystkiego jest 
to, że nie ma żadnej kontroli nad dezynfekcyą i 
urządzenie hotelu jest zupełnie niehygieniezne, Mo- 
jem zdaniem w pokojach, w których mają przeby 
wać ludzie przeważnie chorzy na gruźlicę, powinna 
panować zupełna prostota, Zadnych dywanów i por- 
tyer, ściany powinny być wyłożone deskami lakie- 
rowanemi i meble drewniane, aby je po wyjeżdzie 
chorego można łatwo wymyć wodą karbolową. 
Tymczasem hotele tutejsze są przystrojone zupełnie 
niepotrzebnie firankami, portyerami, dywanami, i 
mają meble wyścielane a to wszystko utrudnia 
desinfekcyę. To też nikt z tych, którzy przyby- 
wają tu tylko jako anemiczni rekonwalescenci, z 
łekkiem zakatarzeniem krtani lub płuc, nie może 
być pewnym, czy nie wywiezie stąd stokroć cięż- 
szej choroby, A 

Polaków jest tu zawsze gromadka. Mieszczą 


Trzech Króli“ komedya w 56 aktach W. Szekspira, 
tłum, L. Ulrich, ułożyła na scenę Helena Modrze- 
jewska. — We wtorek po raz Śmy „Piękna z No- 
wego Jorku“. — We środę po raz 2gi „Wieczór 
Trzech Króli“, — We czwartek z powodu święta 
Bożego Ciała teatr zamknięty. 

W nauce „Nierówna miara* temat dg dra- 
matu w 4 aktach dra Sydona Friedberga. 


Chromo-Fotoskop w Pasażu Mikolascha 
wystawia w bieżącym tygodniu, począwszy od nie- 
dzieli 25go maja, ciekawą nadzwyczajnie seryę 
plastycznych obrazów „Niederlandy,” obejmującą 
miasta: Amsterdam, Haaga, Delft, Groningen, 
Utrecht, kąpiele morskie Scheweningen, Wybrzeża 
morskie, Porty, Okręty ete. etc. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Wczoraj wznowiono w teatrze 
„Salamandrę* Graybnera. W Ilgim akcie tej sztu- 
ki wystąpiła pani Solska, której z powodu cięż- 
kiej choroby długo nie widzieliśmy na naszej sce- 
nie. Znakomitą i tak sympatyczną artystkę powi- 
tała licznie zgromadzona publiczność  rzęsistymi, 
długo niemilknącymi oklaskami. Swego czasu od- 
daliśmy już grze pani Solskiej w roli aktorki 
Alicyi w „Salamandrze* zupełne pochwały. Dziś 
musimy jeszcze podnieść to, że lubo rola Alicyi w 
„Salamandrze* wypełnia tylko jeden ak , ale jest 
to rola trudna, wymagająca wielkiej stuotelności i 
inteligencyi. Oto bowiem aktorka musi tu grać 
aktorkę, a więc osobę, która oprócz swego indy- 
widualnego charakteru, posiada jeszcze niejako 
drugi charakter artystyczny, złożony z manier i 
naleciałości, jakie się nabywa na deskach sceni- 
cznych, Rola komplikuje się jeszcze tem, że Ali- 
cya nie ma być aktorką zwykłą, taką jak np. 
Flipota, ale ma być artystką wialkiej miary, od- 
daną całem sercem swej sztuce, a łączącą w 8o- 
bie z miłością ku sztuce szlachetne instynkta mi- 
łości bliźniego, to wszystko zaś na tle pewnego 
rozkapryszenia i znudzenia nerwowego. 

Wszystkie te odcienia roli wyzyskała pani 
Solska, a będąc sama artystką wielką i zupełnie 
oryginalną, mogła w roli Alicyi stworzyć również 
naturę na wskróś artystyczną, wrażliwą i orygi- 
nalną. Pani Solska wogóle jest wyjątkowym typem 
artystycznym: jej postać, powierzchowność i tem- 
perament, to wszystko razem stanowi pewną har- 
monijną, egzotyczną całość, pełną wytwornego 
wdzięku, robiącą na widza jakieś calkiem odrębne, 
a niezmiernie miła wrażeeie. Pani Solska, jako 
Alicya deklamuje lichy wiersz poety - dekadenta, 
jak pod różdżką czarodziejską powstaje z tej pa- 
rodyi w ustach artystki cudowne cacko, areydziełko 
deklamacyj — po ukończeniu tej deklamacyi za- 
grzmiały wczoraj w całym teatrze entuzy: styczne 
brawa. Po Il-gim akcie wręczono pani Solskiej ol- 
brzymi kosz kwiatów, zasypano ją mnóstwem bu- 
kietów, i wywołano wielokrotnie; ta serdeczna o- 
wacya Świadczy o tem, że publiczność nasza lubi 
i ceni tę artystkę, która też zachęzona takimi ob- 
jawami uznania, da num niezawodnie jeszcze dużo 
tak pięknych i oryginalnych kreacyi jak wczorajsza. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 22 maja. 
(Z). Południowo-afrykański barometr poxo- 
jowy zaczyna podnosió się i wskazywać pogo- 
dę. Dziś obiegały na giełdzie londyńskiej bar- 
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dzo pocieszające pogłoski, że delegaci Boerów 
godzą się juź na warunki angielskie i że po- 
kój lada dzień przyjdzie do skutku. Jakkolwiek 
doniesienia te nie miały nawet śladu chakteru 
urzędowego, mimo to wierzono im i dały one 
impuls do bardzo znacznej haussy kursu kon- 
soli angielskich i afrykańskich akcyi kopal- 
nianych. Równie radosne echo wywołały one 
na targu berlińskim i paryskim. 

Na naszej giełdzie spekulanci zaohowy- 
wali się i dzis z wielką rezerwą, mimo to i 
u nas było widoczne echo korzystnego nastro- 
ju targów zagranicznych. W sprawie rokowań 
ugodowyoch z Węgrami mówiono dzis na gieł- 
dzie, że znów nastał zwrot pomyślny. ŚSzcze- 
gólnie starano się obudzić sympatye dla walo- 
rów węgierskich rozgłaszaniem wieści, że rząd 
austryacki jakoby już godzi się na to, aby 
węgierskim walorom państwowym przyznać 
uwolnienie od podatku rentowego w Austryi. 
Na giełdzie paryskiej spadł dotkliwie kurs 
ranty hiszpańskiej z powodu wykrycia sprzy- 
siężenia anarchistycznego w Hiszpanii. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 684-750, węgierskie 71100, 
Anglobanki 27400, Uniony 6546'00, Bankve- 
reiny 45100, Tanderbanki 427:00, Alpiny 
407'26, Czerniowieckie 568:50, Elbethale 455'00, 
Renta papierowa 101-70, srebrna 10160, au- 
stryacka złota 12080, austr. renta wal. kor. 
99:80, węgierska złota 12080, węgierska renta 
wal. kor 97:90, dukat 11:38, 20-franków. 1907, 
20-frankówka 2847, ruble 2:58. 

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupleckiej. Lwów, 2go maja. (Ceny w walucie 
koronowej po 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 


Il 


akcyzy), 

Pszenica prima 9'50 do 975, średnia —'— 
do —'—, żyto prima 7:10 do 7:80, średnie —'— 
do —'—, jęczmień browarny 6'50 do 6:75, paste- 


wny 625 do 6:50, owies dworski 7:80 do 8:20, 
chłopski —— do —'—, kukurydza prima 6:20 
do 6'30, średnia 6:00 do 6:10, rzepak zimowy nowy 
10:75 do 11—, len 12,60 do 13:—, siemie - —— 


do —'—, koniczyna czerwona prima 45:00 do 52 00, 
średnia — *— do --*—, biała prima 50— do 60:—, 
średnia —'— do —'— szwedzka 00'— do 00— 


tymotka —'— do —-—, anyż piaski 24-— do 25'— 
okrągły 25:— do 26-—, groch do gotowania 8 — 
do 9:50, pastewny 560 do %*—, bobik koński 
6:25 do 6:50, wyka 7:00 do 7:25 otręby 375 
do 4—, spirytus kontyngentowany loco Lwów 
wraz z podatkiem 90 koron 000':00 do 000:00, bez 
podatku 34— do 84:25, stacye Tarnopol-Brody 
82:— do 3225, stacye Sokal-Jarosław 32:25 do 
3250, stacye Husiatyn-Stanisławów 31:75 do 32*—, 

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus go- 
towy po 10.000 Literprocent. 

Procent loco Lwów 17 do 17:25, 
Sprawozdanie z targu zbożźżowego na Kleparzu. 

Kraków, 23 maja. 

Ciągłe deszcze i zimno mie mogły pozostać 
bez wpływu na urodzaje, a co pewna, to zbiory 
znacznie się wskutek tego opóźnią. Z tego względu 
sprzedający, którzy mają już tylko niewielkie ilości 
zboża, licząc na to, że przed Żniwami będą je mo- 
gli pozbyć korzystnie, wstrzymują się ze sprzedażą, 
tak, że ofiarowanie było dzisiaj znowu bardzo nie- 
wielkie. 

Z drugiej strony przy teraźniejszych cenach 
mąki, młyny nie są w stanie podnieść ceny psze- 
nicy, dlatego na targu dzisiejszym prawie żadne 
transakcye miejsca nie miały i ceny nie zdołały 
się podnieść, jednakewożź usposobienie było wogóle 
słabsze. 

Płacono: pszenicę białą od 975 do 10:10 K., 
czerwoną 970 do 10—; żółtą 9:70do 10— K, 
żyto 1:66 do '—; jęczmień browarny 7,26 do 7'75 
koron; na paszę 6:85 do 7:15 K.; owies 7:80 do 


8'26 K., rzepak —'— do —— K., konicz czer- 
wony —'— do K., biały —— do —— K, ku- 
kurydza —— K., — wszystko za 50 kilogramów 


Bank gal. dla handlu i przemysłu. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 

Wiedeń 24 maja. Na wczorajszem walnem 
zgromadzeniu Towarzy'twa kolei państwo- 
wej przewodniczący na zapytanie ostanie ak- 
oyi upaństwowienia kolei oświadczył, że nie 
może nie donieść po nad to, co podały dzien- 
niki i oo wiadomo z oświadczenia ministra ko: 
lei w Izbie posłów. Rząd dotychczas z Towa- 
rzystwem jeszcze nie pertraktował. Przyjęto 
sprawozdanie i wnioski co do rozdziału czy- 
stego zysku. 

Londyn 24 maja. St. James Gazette dono- 
si, że depesza lorda Kitchenera, która była 
powodem zwołania rady gabinetowej, nie jest 
tego rodzaju, iżby się można było spodziewać 
bezpośredniej decyzy! w sprawie wojny. 

Petersburg 24 maja. 
przed południem odjechali carstwo i Loubet 
do Peterhofu, a tu powozem do portu, nastę: 
pnie zaś na pokładzie „Aleksandry* do Kron- 
sztądu. Tu na pokładzie francuskiego parowca 
„Montcalm“ podano śniadanie, podczas któ- 
rego wzniesiouo pożegnalne toasty, Loubet na 
pomyślność marynarki rosyjskiej, a car fran- 
cuskiej. O 4tej po południu wśród salw dzia- 
łowych odjechał car z powrotem do Peter- 
hofu. 

Paryż 24 maja. Matin zaprzecza pogłosce 
niektórych dzienników, jakoby rodzinę Hum- 
bertów widziano w Liwerpoolu. Dziennik ten 
donosi, że rodzina Humbert odpłynęła przed 
kilku dniami na własnym jachcie z Cardiff w 
niewiadomym kierunku. 

Paryż 24 maja. W lokalu ligi patryoty- 
cznej odbyło się wczoraj pod przewodnictwem 
Juliusza Lemaitre'a zgromadzenie deputowa- 
nych, wybranych na podstawie programu na- 
cyonalistycznego. Przybyło 40, a 20 usprawie- 
dliwiło swą nieobecność. Uchwalono utworzyć 
w parlamencie grupę deputowanych nacyona- 
listycznych. Jak Gaulois donosi, mają ci depu- 
towani na jednem z pierwszych posiedzeń Izby 
przedłożyć wniosek z żądaniem amnestyi dia 
wszystkich zasądzonych przez trybunał pań- 
stwowy. 

Rzym 24 maja. Dziennik Tribuna i inne 
donoszą, Że szach perski zrzekł się zamiaru 
złożenia odwiedzin Ojcu św., ponieważ zażą- 
dano od niego, by przybył do Watykanu z któ- 
regoś z poselstw, a nie z Kwirynału, ani z po- 
selstwa perskiego. Szach żądaniu temu od- 
mówił. 

Paryż 24 maja. Jak z Fort de France 
donoszą, jeneral Ćlerk i ksiądz Chaucel w u 
biegły piątek wybrali się na Monż Pelée, do- 
tarli bez trudu do wysokości 1.238 metrów i 
stwierdzili, że krater ma w średnicy około 
300 m. Szczyt góry stoi całkiem w płomie- 
niach. Clerka i jego towarzysza uderzył kilka- 
krotnie prąd elektryczny. Gdy schodzili z gó- 
ry, zaskoczył ich deszoz popiołu. 


Wczoraj o godz. 9; 


Minister dla kolonij Decraiz otrzymał z 
Martyniki depeszę pod datą 22 bm., która do- 
nosi, że rada złożona z poważnych obywateli 
kolonii, zajmowała się kwestyą ewentualnego 
epuszczenia wyspy. Jednogłośnie wyrażono 
zapatrywanie, że w chwili obecnej zarządzenie 
takie nie byłoby usprawiedliwione. Około 1000 
osób wyjechało wczoraj do Trinitad i Cayennes. 

Nowy Jork 24 maja. New- York-Herald do- 
nosi z Pointe à Pitre (aa wyspie Guadeloupe), 
że z nowego krateru na Mont Pólee spływa 
lawa w olbrzymiej ilości do morza. Wiele 
osób utraciło życie. W pewnej miejscowości 
lawa zalałe dokoła wzgórze, na którem znaj- 
dują się ludzie. Z daleka widać, jak błagają 
o pomoc. 

(Depesze popołudniowe). : 

Wiedeń 24 maja. Według dzisiejszego 
biuletynu ogólny stan zdrowią ministra Spens- 
Bodena jest pomyślny, rana goi się normalnie. 

Waszyngton 24 maja. W Izbie reprezen- 
tantów wniósł Stephens (Texas) rezolucyę tej 
treści, że Ameryka, jako repubiika, ze wzglę- 
dów narodowych ani nie może przyjąć, ani na 
publioznym placu ustawić posągu, przedstawia- 
jącego cesarzy, królów lub wogóle mocarzy, 
którzy ongiś panowali lub teraz panują. 

Pretorya 24 maja. „Biuro Reutera* do- 
nosi: Rezultat konferencyj w Vereeniging jest 
— jak można sądzić — taki, że do stanowczego 
rozstrzygnięcia nie przyszło. Delegaci Boerów 
udali się do Kitchenera, by go o stanie rzeczy 
powiadomić. Z powodu niezdecydowanego cha- 
rakteru tego poinformowania oczekiwano na- 
tychmiastowego podjęcia kroków nieprzyjaciel- 
skich. Tymozasem ku ogólnemu zdziwieniu de- 
legaci pozostali w Pretoryi, z czego wnoszą, że 
są jeszcze widoki zawarcia pokoju. 

Londyn 24 maja. Minister wojny Bro- 
driok wygłosił wczoraj wieczór na bankiecie 
mowę, w której oświadczył, że rząd jest nie- 
zmiennie zdecydowany narazić się na wszelkie 
trudności, byle tylko w Afryce południowej 
zaprowadzić stały porządek rzeczy. 

Rzym 24 maja. Nuncyusz papieski w Ha- 
dze msgr. Tarnassi zmarł dziś rano. 

Kolonia 24 maja. Arcybiskup Simar zmarł 
dzis w nocy. 

Wiktoria (Ameryka północna) 24 maja, W ko- 
palni węgla w okręgu Kootenay nastąpiła eksplo- 
zya, skutkiem kvóraj 170 csób, przeważnie cudzo- 
ziemców, ntracilo życie, 

Londyn 24 maja Standard donosi z Pre- 
toryi z Z2go bm.: Widoki zawarcia pokoju są 
obecnie większe niż dotychczas. Przypuszczają, 
Że ostąteczna umowa jest już spisana i spo- 
dziewają się podpisania jej niebawem. 

Londyn 24 maja. Standard donosi, że wczo: 
rajsza rada gabinetowa trwała dwie godziny. 
Potem odbyło się posiedzenie wydziału gabine- 
towego, a następnie Chamberlain był u króla 
na audyencyi. Wszyscy ministrowie opuścili 
Londyn. Chamberlain wyjechał do Birmingham. 
Inne dzienniki donoszą, że Chamberlain pozo- 
stał w Londynie. 
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HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 24 maja, Hr. S. Piniński z 
Wiednia. J. Łubkowski z Porzecza. J. Szczeniow- 
ski z Rosyi. B. Broniewski z Królówki, J. Chudo- 
ba i J, Zieleniewski z Krakowa, S. Fleischer z 
Wiednia. J. Mars z Kijowa, A Trzecieski z Czud- 
ca, J, Munk z Frydka. J. Steinhaus z Jasła, O. 
Heoiperm z Budapesztu. 5. Bogusz z Borysławia. J. 
Grodzicki z Lorczówki. J. Emilewicz z Podgórza. 
K. Kirchmayer z Majdanu Górnego. K':iężna M, 
Jabłonowska z Bursztyna. 


HOTEL EUROPEJSKI 
Przyjechali dnia 24 maja. Br, M, Błażowski 
z Nowosiółki. J. Maniewski z Bajkowie. J. Sma- 
kowski zu Schodniey. Prof, L. Dziama z Czerni- 
chowa. St, de Lareaux z Nicei. L. Puchalski z 
Dworca. J. Slawik z Krosna. M. Letzter z Wie- 
dnia, M. Żukotyński 2 Kamieńca, 


HOTEL FRANCUSKI 
Przyjechali dnia 24 maja. N. Wilkowski z 
Sokala M. Górska z Królestwa Polsk. W, Strem- 
czakowa i N. Kruszewski z Drohobycza, N. hr. 
Dzieduszycka z Krakowa. A. Fleischman z Koło- 
myi. H. Gilhofer z Lincu. A, Krongoid z Berna. 
A. Wolniewicz z Olszy. K, Kędzierski z Sannik, 


G. Oser, F. Mollitz, O. Buresch i T, Horwath z 
Wiednia. J. Solecki z Brzeżan. S. Macudziński z 
Halicza. G. Baruch z Podgórza. J. Dorożyński z 


Rohatyna, A. Bylina ze Stryja. T., Reyski z Świdlnik. 


>. Wadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze taż ona 
sa nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


"COLOSSEUM THORNA 


<drąwiaka P 
ore o emys» o godzinie A Miry 


Wszędzie do nabycia. 


Niezbędny krem do zębów. 


Utrzymuje zęby białe. czyste i zdrowe. 


Atelier dentystyczne 
Hetmańska 6. 
wykonuje się plombowania, wyjmowanie zębów bez bólu. 
wstawianie sztucznych w kauczuku i złocie, w stosownych 
wypadkach bez płytki. 
Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


- Dr. Leon Czeszer 


otworzył kancel. adwokacką i prowadzi ją wspólnie z 


Dr. Władystawem Dulębą 
we Lwowie, przy Placu MARYACKIM | 9, I. p. 


Dr. A. Z. Kołaczkowski 


po odbycin specyalnych szudyów na klinikach we Lwo- 
wie i Berlinie ordynuje od 15 kwietnia do 1 pażdziernika 


w Karisbadzie Stadt Athen 


vis a vis kolumnady Muhlbrunn. 


— PISZCZANY 


Najstlniejsze w Europie uzdrowisko siarczano-mułowe Peul- 
matyków, w cierpieniach stawów + kosci, w gruślicy 
stawów, po złamaniach t zwichnięciach, w  podagrze, 
nerwobolach, zwłaszcza w isehias. 
Urządzenia tak co do mieszkań, iak i kąpieli według 
wszelkich wymagań — od luksusowych, aż do najtańszych. 
Trzy baseny czysto starczane, trzy starczano-mułowe, jeden 
porcelanowy. — Osobny besen dle ubogich z kąpielami po 
10 ct., drug! po 40 ct. Wanny porcelanowe, mar- 
murowe i drewniane. Stosowanie kąpieli btotnych 
lokalnych z miezrównenym skutkiem. Prosvekia rozsyła Za- 
rząd. Okolica górzysta. 
Lekarz ordynujący : Dr. Al. TEICHMANN 
do 15 maja: od 15 maja 
Kraków, Rynek główny. Piszczany na Węgrzech. 


W 0 Z O 


Karisbad 


Alte Wiese „Drei Staffeln“ Dr. W. Maleszewski, 
b. asystent kliniki wewnętrznej Uniwersytetu Jagielloń- 
_skiego, ordynuje jak lat ubiegłych. 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery warto- 
ściowe 
potrącenia prowizyi lub kosztów 


Kantor wymiany 
c. k. upre. gal. akcyjnego 


Banku hipotecznego. 
Rok założenia 1853. a 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmą: 


August Schellenberg i Syn 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
Poleca do ciągnienia 1 czerwca b. r. 


PROMESY 


na losy państwowe z r. 1864 po K, 14 za całe i 
po 8 za połówki, 
Główna wygrana K. 300.000. 
Wydawnietwo gazety losowań Nadzieja całoroczna 
prenumerata K, 3'40, na prowincyi K. 3:60. 


wypłaca bez 


„, Wiedeń 24 maja. (Giełda towarowa). Cu- 
kier (spokojnie) 17:25. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 3780. 

„ Berlin 24 maja. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoiy au 
stryackie 8520. Spirytus 3870. 

Paryż 24 maja. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 100'07. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 26 95, 

Frankfurt 24 maja. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 215'30. Koleje państwowe 
000'00. Alpiny 000.00. Disconto 186'00. Laura 
000.00. 

Wiedeń 24 maja. (Giełda zbożowa). (Kar- 
86 w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nica na wiosnę 000—0'00, na maj-czerwiec 
878—879, na jesień 803—8'04; żyto na wiosnę 
0:00—0'00, na maj-czerwiec 7':33—7'35, na jesień 
6'97—6'98; kukurudza na maj-czerwiec 6'35— 
5'36, na czerwiec-lipiec 0:00—0'00, na lipiec-sier- 
pień 6'41—5'42, na sierpień-wrzesień 000— 
0'00, na wrzesień-październik 0'00—0'00; owies 
na wiosnę 000—0'00, na maj-czerwiec 7:32— 
1'35, na jesień 6'08—6'10. Rzepak na sierpień: 
wrzesień 12:30 —12'40. Olejrzepskowy na kwie- 
cień-maj 0'00—0-00, na wrzesień-grudzień 0.00 
—000 — Tendencya: spokojna. Pogoda: po- 
chmurno, 

Budapeszt 24 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 60 klg.). Psze- 
nica na maj 8'63 —864, na pażdziernik 7:76— 
7:77, żyto maj 000—000, na październik 6:67 
—6'68; owies na maj 000—000, na paździer- 
nik 573—574; kukurudza na maj 5'13 —5 14, 
na lipiec 5'18—5'19, na sierpień 523—5'24, 
Rzepak na sierpień 11:75—11-86. Oferty na 
pszenicę: mierne. Chęć kupna słaba. — Ten- 
dencya: słaba. Pogoda: piękna. 

Wiedeń 24 maja. Kursa giełdowe. 

Losy: a) procentowe : 

Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 8*/, 266.50 
s U n n G] LI 1839 3 le 263.— 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 49/, 
Uregalow. Dunaju z r. 1870 100 zl. 5%, 285.50 
Weg. Banku hipotecznego po100 zł.4'/, 255.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2%, 82,50 
Tureckie obl. prem, kolej po 400 fr. 107.50 

b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 433.—, Clary 40 
gł. m. k. 179.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
82.00, Losy m. Krakowa 20zł. 74.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 73.—, Ofen 40 zł. 190.00, 
As 40 zł. m. k. 189.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 56.75, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 29—, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 80.—, Salma 
40 zł. m. k. 235.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 
76.25, Pożyczka St. Grenois 40 zł, m. k. 264.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 429,25, 


Lwów 24 maja. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 E.: Kolej gal. Karola Ludwika pc 
420 Koron 420:00 do 424:00, Kolej Lwowako-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 566.0 do 570,00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 545.00 do —'00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —'— do 100:—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000 do 850.—, Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 680.—. 

Listy zastawne za sstnkę: Banku hipot. gali. 
5 proc. lo. w 50 lat, z 10 proc. prem. 108:70 do O00'0CL, 
4 i pół proo. los. w 50 lat 100— do 00000, 4 proe, los 
w 60 lat 95.80 de 96:50. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.00 do 101.70 Banku kraj. 4 prog. los w 57 iat 
97:00 do 97:70. — Tow. hred. gal. ziemskie i proc. (I omi- 
sya) 9580 do 6650, 4 proc. los w 41 i pół latach 95.80 
do 96.50, 4 proc. los w 56 lat $6'20 do 96.9). 

Obligi za sztukę: Gal. fund. propinacyjsogo 4 pio 
98:50 do —'—. Bukowińskiego fund, propin., 5 proc. 10250 
do ——. Kom, Bunku kraj, 5 proc. (II emisyi) 102:80 de 
10800. Koiejowe iokalne Banku krajowəgo 4 procentowe 
po 200 koron 8680 do 97:00. Pożyczni kraj. z r. 1878 © 
proc. —'—do —.—.4proc.z 1898 r. 97.20 do 97.90, mia- 
gta Lwowa 4 proc. po 200 koron 9400 do 9470, 41/,0/, 
po 200 koron 10000 do 10070. 

Monety. Dukat cesarski 11:22 do 11:34. Napoleon - 
dor 19:10 do 19:30. Rubel rosyjski papierowy 252.50 do 
254,50, 100 marek niemieckich 117:10 do 117:80. 


paz ZR — tn — 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od lgo maja 1902 roku według czasn środkowo: 
europejskiego. 

Przychodzą do Lwowa: 


Z Krażowa: 2.31", 135, 8:40*, 6-10, 8:50, 6-501 9.50* 
Z Rzeszowa: 10'25. ć 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'35, 8-00, 586, 
10.20*; ne Podzamcze: 2:20, 7-40, 5'11, 10 02*. 
Z Tarnopola : 885* (na dw. gł.); 8 14* na Podzazacze. 
Z Ozerniowiec : 12-16", 1:48, 620, 549 i w207. 
Ze Stanisławowa : L1'55. 
Ze Stryja: 810, 110, 440. 107507, 
Z Brzuchowie (od 15/5 do14/9 włącznie) 6.50, 9.12*, 
Z Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedziela i 
święta) 8.14, 8,04*, 
Z Janowa 7-45, 1-28, 9-25*, 1008*. 
O©dchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12-45*, 8:30, 2:55, 4'15*,0*40, 6203, 11-00% 
Do Rzeszowa : 8:80 
Do Przemyśla: 8-26*. 
Dc Podwołoonysk x dworca głównego : 116%, 6'80, 9 00* 
11-10%; z Fodzamcza: 2-09, 6:43, 9.20%, 11:82*, 
Do Tarnopola: 10 40 z dw: głównego i 10:57 s Podzamese. 
Do Ozerniowiec: 2'51*, 2:40, 6-25, 1080, 10'80*, 
Do Stanisławowa: 6'10*. 
Do Stryja: 6:85, 9-00, 3-05, 6-35*, 
Do Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 codziennie) 5.50*, 3.26. 
Do Brzuchowic (od i5/5 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 
2.15, 8.16*. 
Do Janowa: 915, 1625, 8:15 6'80", 1005* 


1910, Zakł. 


Uwaga. Fociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocnó oznaczone są gwiazdką Pora no- 
ena liczy się od godr 6 wieczór do 6 mwin. 59 rano. 


PRZEGLĄD z dnia 25 maja 1902. 


"Najlepsze francuskie L E GRIF F O [M Najlepsze francuskie 


papierki cygaretowe 


2000000000000000002 JĘZ Otwarto 
è Po cenach 


2 RER ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
iwowskich , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect., 

2 ozasopism fachowych miejscowych, 

~ zamiejscowych i zagranicznych, za- 

mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 


od ulicy Ji—rętej 
Najnowszy francuski 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 


Od 25-go maja 
Niederiandy 


— Wybrzeża morskie—= 
Qkrety- 


Skiad płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16 poieca kompletnie go- 
cowe wyprawy ślubne wraz z kołdrami 
i materacami od złr. 200. 


Za2 zł. przerabiam każde najmoe- 
niej zbite materace (3 poduszki). Dreli- 
chy na pokrycia po 50, 60, 70, 80 do etc. etc. — 

150 zł za metr. Stare kołdry przera- Wstęp 10 ct. 
biam oraz polecam najlepsze kloty weł-| Otwarte od 1Otgj rano do lOtej wieczór. 


niane i jedwabne atłasy na pokrycia, = 
mi ej 


Józef Schuster, Lwów, Kopernika 5. 


6 pokoi z przedpokojem, kuchnią, 
spiżarką i z przynależnościami na Iem 
piętrze oraz 2 pokoje z kuchenką w 
suterenach zaraz do wynajęcia ul. Ma- 
tejki 1. 8. 

Dora nad Prutem. Różne mieszka- 
nia do najęcia w murowanej willi. Adres: 
Wanda — Dora. 


Trzy pokoje, kuchnia, przedpokój na 
parterze od 1 czerwca do wynajęcia, Zy- 
blikiewicza 87. 


4 pokoje elegancko urządzone, 
z obszerną werandą murowaną na ogród, 
z kuchnią, wodociągami i 2 klozetami 
angiełskimi zaraz do wynajęcia w dom 
bardzo spokojnym przy ul. Bogusławskie - 
go 9. 


dla P. T. Publiczności u 


| Alojzego Hiibnera 


we Lwowie, „Rynek 388. —_ 38. 


Z FIUME 


rozsyła 


ZAVE: 


4 pokoje, II piętro, Chorążczyznajii 4'/, kg. Balna szlachet. zł, 4:50 
12, zaraz. 4 UA „ Portorico p EP= 
Realnost w środku miasta bardzo 4, p Jawy . ARE 85 

korzystnie do sprzedania. Pośredniet: 1/ 7 
wo wykluczone. Bliższych wiadomości! Tje n Mocca praw. arab. 6-75 
udzieli kancelarya adw, dr. Zygmunta 4 la „ Kawa zach.-indyj- 


Wszędzie do nabycia. 


$ w Pasażu Mikolascha | Molla 


Chromo-F otoskop 


— Świąt i życie w barwnych 
= obrazach plastycznych = 
Widoki natury — podróże — Sto- 


przyjmuje K lice ssia =: Wyprawy nauko- 

we padki historyczne — 

Ajencya dzienników i ogłoszeń Guanti postępu Gywóizacy|-- 
Sokołowskiego Sztuka i nauka — itd. itd. 


—Zmiana obrazów co tygodnia 


Porty—=- 
Kąpiele morskie Sche- 
weningen— Miasta: Amsterdam, 
Haaga, Delft, Gronningen, Utrecht 


opuścił druk i jest do dyspozycyi 


tutki cygaretowe. 


Mam zaszczyt oznajmić Szanowną P. 
T. Pubiiczności, że przyrząd do wykra- 
wywania zarówno i do zlepiania pieroż- 
ków jest moim własnym pomysłem 
i w mej pracowni bywa wykonywanym 
anie jak Pan Janowski sobie 
ten pomysł przywłaszcza. 

Także gasidełka do gaszenia węgli 
z żelaznej blachy i brytwanki z nakry 
wami z białej blachy, które są do pie- 
czenia drobiu i innych pieczeń, równieź 
są moim własnym pomysłem i takowe 
zawsze mam na składzie. 


Z głębokim szacunkiem 
DA. Bratkowski % F. Brzozowicz 
Lwów, Wałowa 1. 
BEGEGGGDOGCOOCY GSG 


NAJTANIEJ 


Wszędzie do nabycia. 


Wszędzie do nabycia. 


Mollà Proszki Seidliekie 
roszki Seidlickie sa niezrów. Środkiem przeciw wszyst. chopo- 
m żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 
NS” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TM 
Cena zapieczętowanego pudełka k. 2. 


V acz a . LA ia 
W odka francuska i sól-Molla 
Wódka francuska i sól Molla jest najiepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach iinnym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i 
nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90. 
Gł. skład wysył, A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben, 
Uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby wyraźnie żŻądała wyrobów 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. 
SKŁADY Lemberg: Jak. Beiser, Apoth, Engros: Peter Mikolasch. St. Markiewicz, 
Musiałowicz & Janik. Z. Ządurowicz i Sp. O. T. Wincklera Syn we Lwowie. Albert 
Skowron, Lwów. 


09000600000204306000 006 
HANDEL HERBATY i KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


poleca najlepsza gatunki 
HERBATĘ Ez A WW w 


zbioru majowego: p mask czystym Eroma yozni 
OłA1. I tóre rozsyła franko opłucone do 
: CEA z s każdej stacyi pocztowej 43], kilogr. 
ac e W] w woreczku 
— zbiór majowy 8:— | Portorico . 9— pół k. Eb. 
Kaysow czarna 4'—- onia gruber ziarn. „0 
i __|Ceylon zielona — 
ZORG 4 Geyl. +. przednia 10-40 
ysiowki herba- |Oeylon z.g. ziarn. 10775 
ciane. . . 1:80|Qeylon ziel. pers. 10.75 
Wysiew ki hit Mocca arab, arom, 10-75 
pszych berbat 1-60|Jawa złota 10-75 


108 
1:08 
TE 


[*) F OOTA M c : i Znakomite aromatyczne Herbaty 
zupedni Wi uz 1: ako il: e na 
Q arby olej me maszyną, na czystym, podwójnie p wanie nie liczy się. Ewy PE Fa G. 
gotowanym pokoście, szybko schnące, we wszystkich możliwych AAT Congo . . .. 160 
kolorach, do malowania okien, drzwi, werand, dachów, narzędzi a” aniówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. DAUE Mnd.. s ai LES 
rolniczych, tarantasów, bryczek 8 Melange de Dida e 
bow. 00000  02000000200000 000020300 20000006 Kaisow czarna p 


Lakiery kopałowe 
krajowe i angielskie do lakierowania drzwi, okien, powozów i t.p. 
Pokost czysto Iniany 
podwójnie gotowany, pod gwarancyą gay, szybkoschnący 
AA zwykłą i francuską 
Sekaływę środek wysychający 
Farby suche we wszystkich kolorach 


w WATT Im 


į [Najlepsze wysiewki herbaciane pół kila 
1 zł. 40 ct., 1'60 i 2 zł. 


T A PWSZ” 


znakomite w smaku w woreczkach po 
43|, kg. opłacane do każdej stacyi poczto- 
wej w kraju. 


ED ab» pp ap E zn fi eza 


w powiecie starosamborskim 


Karrakas znak. w smaku 1'80 


9 Lakiery emaliowe białe i kolorowe 1 kg. woreczki 
O Farby fasadowe, Carbolinewm, Ter drzewny i pogazowy. Far- stacya klimatyczna w podgórzu karpackim, zł. ct, 43/, kg. 

O by terowe, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne, Teklury do kry- kotli zł. ct. 
cia dachów, Płyty izolacyjne w kotlinie malowniczej 0 powietrzu górskiem Ceylon gruboziarn. wyb. 220 1060 
8 t pa itip i lasowem, z orzeżwiającą kąpielą rzeczną; E e L a 2. 20 o 
poleca po cenach umiarkowanych w pensyonacie całe utrzymanie i mieszkanie, b joe 2— eż 

Magazyn farb M nick hi ł l h Maa mabaka 316. 1004 

jes: Rudnicki, Iopolica, p. Łopuszanka-chomina, |] awa 2:2: 216 1040 

J. Friedrich i A. Beacock MASTA) | 050 


LEONARD SOLECKI 
C 1500, ul. Batorego 2. Każde zlecenie 
AAAA odwrotnie załatwia się. 
NYBAZTOLGEDA GELGQGRZKEGOGEGEGEUODEGGUWEE 
Proszę żądać cenników z pierwszorzędnej krajowej ająte 


| fabryki rozmaitego rodzaju stampil kauczukowych i meta- 
800 morg. w Tarnowskiem z gorzelnią, w 


lowych 
połowie mniejszej las, stawy rybne, chmiel- 


A. Zigmana LWÓW, ul Sykstuska 1, nik, piękny obszerny dom mur., blachą 


Drukarnie kauczukowe do samodzielnego wy- kryty, ogród pyszny 20 m., z inwenta- 


Q 

o 

Lwów, ul. Hetmańska I. 4. 
GOGGGGOGGGJ0O00O0000G0000COGoiB6GGGOG5 


O. FRITZEGO 


bursztynowo-olejny-lakier 


Lisiewicza, Lwów, ul. Akademicka 13, 
Folwark Miękisz Stary 1!/ą mili od 


I. najdslikatniejsza 7:20 
do tego może być dopakowana 


Radymna, obszar gruntu 810 motgówij Herbata la Sonchong (her- 
w tym nad 50 morgów łąk z budynkami bara familijna) 1 p zł. 1, 
potrzebnemi, wraz z zasiewem tegorocz-NJ 1 ć 

nym do wydzierżawienia od 1 czerwca la K. 50 eb. M Teie MP 
b. r. Reflektanci zechcą się zgłosić do puszkach chińskich, Wszystko 


przełożeństwa obszaru dworskiego poczta 
Miękisz Nowy. 


Papiery kancelaryjne, listowe, 
rysunkowe, wszelkie przybory do pisa- 
nia, rysowania i malowania poleca Sta- 
nistaw Gabriel, Lwów, ul. Karola 
Ludwika 1. 


urzędnik biurowy) przyjmie zarząd real- 
posadę kasyera lub buchaltera. 
Zgłoszenia Br. P. 


Lodownie pokojowe znakomite po% 
zł. 25, 80, 35, 40, 45. Maszynki amery- © 
kanskie do robienia lodów po zł. 55.5 zy 
7.50 i 9.50 poleca Piotr Chrząstow= 5 © 
ski handel żelazny we Lwowie, plac! # m 
Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry). 3 5 

Biuro pracy Lwów, Kamińskiego 6, p 
róg Krakowskiej, dostarcza natychmiast| 3 = 
wszelkiej doborowej służby mą skiej i ž Ta 
Żeńskiej, także na prowincyi i zagranicą. Š EE 
Oficyalistów prywatnych i wszelką [Jest Koroną wszelkich poliiur, “6 
tow służbę dworską 3 sieja po- KOCIE aż ole i mięk- 3 ar A 
aa Wean a „Lwow plac GN Oszezędne | pojedykore w użyciu z z 
RUE 8: = 3 gdyż płynne i do zmywania, wielk. Š 
Majątki ziemskie od 100 do 4.000% ÈE pałysku i tewałości. < 
morgów z lasami, gorzelniami i bez do 2 Kołorawe dla starych podłóg Ej 
sprzedania i wydzierżawienia poleca Agen- 3 nadewyczaj piękne. Wosk przy 4 
cya Tarnawski, Lwów, plac Kapitulny| £ Muzyszczeniu sbyteczny, g 
[Ferion nh" =ni ia Wynalazca i fabrykant a 
Administrator (xiikunastoletni il$ J, Lorenz a Co Eger i B. 7 

R 

m 


ności; 
Ewentualna kaacya. 
Chodorowskiego 2. 

Masta doserowego około BU klg. ty- by” 
godniowo jesteśmy gotowi odbierać na 
pedstawie umowy co do stałej dostawy. 
Oferty z podaniem ceny i ilości pod adr. 
8. Sokołowski, Pasaż Hausmanna, Lwów 
Nr. 715. 

Poszukuję dia mej 17letniej córki 
posady do szycia i wyręczenia w gospo- 
darstwie. Wynagrodzenie skromne. Siero: 
ta, "Tarnopol, post yest. 

Młocarnia sztyftowa p'zewozowa 
w dobrym stanie z fabryki Claychona 6 
Shnttlewortha do sprzedania. Poszu- 
kuję dzierżawy folwarku w dobrej gle- 
bie zaraz. Zarząd dóbr Orchowice, p. 
Sądowa Wisznia. 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Heleny Skowrońskiej 


w Krakowie, ul. Kapucyńska 3, 


poleca 


oclone, opłacone 7a zaliezką lub 
za  poprzedniem  nadesłaniem 
należytości. 


M. 3. Radó, Fiume. 


Otrzymać można we Lwowie 
u ©. T. Winkiera Syna. 


ge same room 
Chce Pan dużo pieniędzy ? 


1000 koron miesięcznie można u- 


Nauczycielki, Nauczycieli i Bony Cee taS i bez A REA ef 
dowości. oślij Pan natychmiast adres swój po 
sk AE Q. 51 do Annoncen, Bureau 
„Merkur, Nürnberg, Glocken- 
Kompletna bieliznę mezką zeo La anune aail 8. 
znaną marką ochronną „Lwem“. 
Rękawiczki damskie i męzkie. - S — 
Kapelusze i cylindry. 
Wieiki wybór krawatsk. 
Laski, parasole i kalosze. Pierścionki 


Chusteczki i skarpetki. 

Q©buwie damskie i męzkie najnow- 
szych fasonów. 

Perfumeryę oraz wodę kolońską 

poleca 

po cenach JE” najniższych no- 

wo otworzony magazyn towarów 
modnych męzkich i 1 = dą 


zaręczynowe obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
wo (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 


kach 


f 7 konywania rozmaitych druków polskich i nie- Sr WR zam ze 140.006 zł. Majątek 166 m, 

do lakierowania podłóg mieckich o 3% 5 |bardzo dobry, o 2 mili od Krakowa, z 

g A o 64 czeionkach . —*75|o 268 czcionkach , 330 gA m |inwen. za 88.000 zł., 20.000 zł. potrzeba 

Najwydatniejszy! Najwytrzymaiszy! RURA, ie AML ! 480g, Ę j do sprzedania i inne folwarki. Dzisř= 
7 ę ' n n . BU a awy 320 m., łąk do 80 m., godzina 

dlatego w użyciu najtańszy ! AŻ m S . 240,820 , 6— GA EE, dy. $ a przy szosie i 180 m 

Du tego rączka, obciążki, farba patent gratis. ZE klasztornych do wzięcia. Kamienice do 


1 kilogramem lakieruje się 16 metrów kwadr. 
SKŁADY: 


We Lwowie u J. Friedricka i A. Beacocka, ulica Hetmańska 4. 

W Kołomyi Filipp Fernbach. 

W Krakowie u Reima i Sp. 
psem. 

W Przemyślu u M. Bogiiicktera. 

W. Tarnowie u Władysława Bracha. 

W Żywcu u Arnolda Pawłuszkiewicza i A. Wanieka, 


skład farb i materyałów pod czarnym 


MARJÓWKA 


Sanatoryum i zakład wodoleczniczy 


-pod Lwowem. 

Przyjmuje chorych od 16 maja. Obok dawniej już istniejących 
znakomitych urządzeń, wprowadzono w tym roku leczenie reuma- 
tyzmu i t d. mułem Fango z Battagilji, urządzono salę do na- 
uki chodzenia tabetyków metodą dr. Frenkla z Heiden 
w Szwajcaryij i urządzono kąpiele gazowe. 

Szczegółowych opisów i wszelkich wyjaśnień udziela dr. Józef 
Zakrzewski, kierownik i współwłaściciel Zakładu, Lwów, Akade- 
micka 28. 
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Cena cegiełki 


Fö Ides gśpiełk 


xk Margit $* 
pei Krem 


Pewnie i szybko działający środek nieszkodliwy prze- 
ciw piegom, plamom wątrobianym, czerwoności twarzy Í rąk 
bez tluszczu. — Wynalazca: aptekarz Klemens von Földes, 
Arad. — Ostrzega się przed fałszerstwem w podobnem opa- 
kowaniu. Otrzymać można u Piotra Mikolascha. 


nabycia 


: lapety 1 zost dE 


(obicia ścian) 
na każdą cenę juź otrzymał na skład i poleca 


sw. ADAMSKI (imij ać 


Lwów, Sobieskiego |. 4 


Uskutecznia się tapetowanie wraz z robotą w miejscu i na prowincyż. 
Mg” Wzory wysyła się franco. “Pi 


Pudr książęcy __ 


znakomicie odświeża i upiększa płeć, —Cena od 120 do 3-60 h. 


JAN THWATOWICZ 


== Lwów ul. Sykstuska l. 25 i wl. Halicku l. 11. === 


Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24. 
Kunununakunwu VARANNAN DNA 


W PR UGS 


sprowadzaną drogą Wodę Selterską zastępuje 


w zupełności woda polecona przez Towarzystwo lekarskie 


alkaliczrno-sřrora 


zawierająca części składowe jak 


WODA. SELTERSKA 


wyrobu fabryki pod firmą 


K.RZĄCA iCHMURSKI w Krakowie. 


ulica św. Gertrudy I. 4. 
Główny skład we Lwowie w aptece J. Wewiórskiego 
ulica Halicka. 


s 
ua 


usuazał 


NEM 


nann 


portlandzki po cenach zeszłorocznych 


BRACIA MUND, 


zazna w 20000 20000000000000000 
Zz O ZN WWE WADA 


Najlepsze i najbardziej polecenia godne 
są dzisiaj 


Kosiarki, Żniwiarki i Wiązałki 


„BUCKEYE“ 
fabryki Aultman, Miller & Co w Akron, Ohio, U. S. A. 
Zalety: nader, prosta konatrukeya, najlepszy 
materyał, majstaranniejsze wykonanie, zupełne zró- 
wnoważenie (zbalansowanie) maszyn, dlatego lekki, 
spokojmy pochód i zupełne wyzyskanie siły po- 
ciągowej. 


_Wyłączne zastępstwo na Galicyę i Bu- . 
kowinę oraz Składy komisowe posiada 


ZWIĄZEK HANDLOWY KÓŁEK ROLNICZYGA 


BZABDŃGE Gotoo 


sprzedania i zamiany na majątki. Rząd- 
ca w sile wieku, 40 lat, praktyczny, 
anergiczny, moża złożyć kancyi 5.000 zł. 
szuka posady, może i na tantiemę itp. 
interesa poleca Biuro komisowe Wi. 
Jaworskiego w Krakowie, Grodzka 80. 


G30003000003000000350Ę 


Hrebenów 


w Karpatach. 


Miejscowość idealnie położona 
wśród gór pokrytych lasami świer- 
kvuwymi nad rzeką Oporem. W pan- 
syonacie Glińskiej, mieszkanie bar- 
dzo przyzwoite, życie Smaczna, 
zdrowa, ceny umiarkowane. Stacya 
kolejowa, poczta, telegraf w miejscu. 


w Krakowie we Lwowie 
ul. Pijarska 4. ul. Kopernika 2. 


Wszystkie maszyny i części zapasowe zawsze na składzie. 
Polskie illustrowane katalogi darmo i opłatnie. 


ALFONS CUSTODIS 


WIEDEN 


Najstarszy specyalny Zakład 
dla budowy okrągłych 


kominów fabrycznych 


obmurowauia kotłów i budowy tuudamentów 


maszynowych. 
Naprawa 


i podwyższanie kominów bez przerwy 
Przeszło 


w ruchu zakładu. 
3.000 referencyj z wszystkich 
części świata. — Długoletnia gwarancya. 
SGO 


Generalna Reprezentacya dla Galicyi: 


_ Bracia SCHLEYEN, 


LWÓW, Pasaż Hausmana 5, Telefon 220. 


W życiu nigdy więcej się nie 
nadarzy ! 
kupować o 400 procent taniej. 
Każdy oszczędzi 24 złr. przy sprowadze- 
cementu sprzedajemy najlepszy cement niu mego znakomitego i wszędzie znanego 


Ważne dla budujących. 


Pomimo kartelu i podwyższenia cen 


F'onografu. 


Takowy mówi, gra, 
śpiewa polskie pieśni, 
jra rozmowy, śpiewy, mar- 
sze itp. z zadziwiającą 
„me naturalnością, jest przy 
wszystkich zabawach nieprześcigniony i 
sprawia każdej familii przyjemne wie- 
czory. 

Dostarczam fonografu tego, który przed- 
i |tam kosztował 80 zł, obecnie po nieby* 
wale nizkiej cenie 6 zł. dodaję 1 wałek 
bezpłatnie i liczę następne wałki po 
45 et. 
skład wszelkich ma: Przesyłka tylko za załiczką lub za 


0000080660 AGGODGOGE 


Adres: Glińeka w Hrehe= 
nowie. 
) oia 0. 


Już 


został otworzony największy magazyn 
towarów partyjnych 


Casa Piccola 


Wiedeń, Mariahilferstrasse nr. 1. B 
otworzył w tych dniach swoją filię 
we Lwowie 


w Pasażu Mikolascha 


i poleca: 


20.000 


resztok wełnianych na suknie dam- 


skie 


20.000 


resztek jedwabnych na bluzki 


5.000 


angielskich resztek na ubrania męskie 
kompletne ubrania od zł. 3'48 po- 
cZĄWSZY 


5.000 


gotowych bluzek damskich od 68 ct. 
począwszy 
oraz wielki wybór nowości dla pa- 
nów, pań i dzieci. 


BBBBGOG00000BG0305390 
Pierwsza krajowa pracownia w metalu 


WILARIMA SKWUKZIA 


Lwów, Rynek I. 9 
została znacznie rozszerzoną i zaopa- 
trzoną w najnowsze przyrządy, pę- 
dzona motorem elektryczuym na wzór 
zagranicznych, wykonuje wszelkie wy- 
roby kościelne i galanteryjne: mone= 
strancye, kielichy, pająki, kan- 
delabry gazowe i elektryczne po 

fabrycznych cenach. 


QOODOOGOGOGGOGOGOSO 


PASAŻ HAUSMANA 
Lwowskie 
FOTO-PLASTICON 
(46 razy premiowane) 
Od ?5/,—31/, do 

ą widzenia 


Z okazyi wstąpienia na tron króla 
Alfonsa Xill zajmująca podróż przez 


| 


Europejski. 
ama Przskieg 
Adama Przylibskiego 
Lwów plac Haldicke 2. | 
== ą e mak „sara || wisi | W O 
dpd PERS oug P a 
EERTE E rzeprowadzenia 
HEHE ká 
4 Fearta -2 RAA KZ POZ 
OEF MEEN Caro i Jellinek 
Fi PoS uA EMP Ua Poset. | 
a puz FSE BEKIETERE 
R PEKEPOEOKESSSIM 
odsdadj PS 
sca SGŚE: aRZEŚ 
ECEPEECEENCEN| 
(ab) ŚWSEFPAŻZE a EG 
p" Z$zaku" da IE 
k-CRITNCEPECIELIN 
EEDEPEEKCEEPEF| . Pat 6 i 8 met 
SERIE wd. 2O rg o at. wozy 6 1 8 metrowe 
E~n 6aS4Ryg.4 9205 EB] Gwarancya za całość. 52 wia- 
BET PEEK GRZE snych wozów, meblowych pat. 
RZASZFa2* osis IN] CARO i JELLINEK 
Pussies SZABĘSZĄ| Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 


Kedaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


teryałów budowlanych ulica Sykstu- nadesłaniem należytości do Bravmana 
ska l. 23. telef. Nr. 605, magazyn ul. centrali tonogratów w Krakowie fach 
Działyńskich 8, telefon Nr. 419. Ipoczt. 77. 


s— 


Hiszpanię i Madryt. 
Wstęp 10 centów. 


Z drukarni E. Winiarza 


A 


aaanaaam uuaazaaaza mama | 


NWA A RD O A TA 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


